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PHZED dwom a laty, 1 paź­
dziernika 1949 roku, w  

murach starego Pekinu wódz  
narodu chińskiego Mao Tse- 
tung uroczyście proklamował 
pow stanie Chińskie] Republi­
ki Ludowej.

Zw ycięstw o 500-m 11 łonow e­
go ludu chińskiego nad sprzy­
mierzonymi siłam i am erykań­
skich im perialistów i czang- 
kaiszekow skiej reakcji, było  
— po W ielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej i zw ycięstw ie  
7.wtazku R adzieckiego w  d ru ­
giej w ojnie św iatow e) — n a j­
potężniejszym  ciosem  z a d a ­
nym system ow i im perialisty­
cznemu, siłom  w ojny 1 zaco­
fania.

N atchnieniem  i gwiazdą 
przewodnią ludu chińskiego  
była' W ielka Rewolucja Paź­
dziernikowa. Jej dośw iadcze­
nia, nauki i w skazów ki jej 
w odzów  —  Lenina i Stalina —  
pozw oliły  ludow i chińskiem u  
pod przewodnictwem  Komuni­
stycznej Partii Chin rozgro­
mić sity  w rogów  narodu chiń­
skiego.

Od dwMeh lat naród chiński 
krorry dragą w olności, drogą 
w ielkich zw ycięstw  nn llK w -

ny<* I gospodarczych, ło -
moc 1 przykład Związku Ra­
dzieckiego leżą u źródeł tych  
osiągnięć.

Imperialiści amerykańscy
nie zrezygnow ali ze sw ych  
planów, zm ierzających do  
przywrócenia sw ego  panow a­
nia w  Chinach. Zajęli oni 
chińską w yspę Talwan (For­
mozę). Popierają 1 zbroją sw e­
go agenta —  Czang Kal-szeka. 
A gresję w  Korei traktowali 
jako w stęp  do agresji prze­
ciw ko Chinom. Dokonali ohl 
w ielu aktów prowokacji w o ­
bec Chin. Lud chiński nie po­
został obojętny na te akty. 
O chotnicy ch ińscy przyszli i  
pom ocą bohaterskiem u ludo­
wi koreańskiem u, zdając so­
bie sprawę, że broniąc Korei 
przed najeźdźcą, bronią rów ­
nież sw ej ojczyzny.

W  drugą rocznicę prokla­
m owania Chińskie] Republi­
ki Ludowej naród polski śle 
narodowi chińskiem u życze­
nia dalszych sukcesów  w  je­
go pokojowej, twórcze] pra­
cy. Sukcesy narodu chińskie- 
»» są sukcesam i w szystkich  
w alczacvrh o nokó! narodów.

Ludność stolicy
wita dziś
swoich żołnierzy

POCZUCIU dobrze w ypełnione­
go obowiązku wobec ojczyzny 

w poczuciu dumy 7. sukcesów  osią­
gniętych w wyszkoleniu bojow ym  5 
politycznym  pow racają z obozów le t­
nich do sw ych garnizonów  żołnierze 
ludowego w ojska.

Gorąco i serdecznie w ita ludność 
pow racających żołnierzy, m anifestu­
jąc w ten sposób uczucie głębokiej 
m iłości i mocnej więzi, łączącej lud 
z W ojskiem  Polskim — w ierną stra­
żą pokojow ego budow nictw a i roz­
kw itu Polski Ludowej.

Dziś w niedzielę 30 bm. ludność 
stolicy powita pow racające z ćwi­
czeń jednostki w ojskow e garnizonu 
w arszaw skiego. Ulicami W arszaw y 
przem aszerują m. in. żołnierze dyw i­
zji im. Tadeusza Kościuszki — 
spadkobiercy sław y bojow ej bohate­
rów spod Lenino, W arszaw y i Ber­
lina, spadkobiercy  tych, którzy u 
boku niezw yciężonej Armii Radziec­
kiej walczyli o w olność uciem iężo­
nej ojczyzny.

W śród nich w zw artych szeregach 
maszerować będą synow ie robotni­
ków : chłopów, przodow nicy wysz­
kolenia ci, którzy w codziennym  żoł­
nierskim  trudzie pracow ali nad pod­
niesieniem  gotowości bojow ej sw o­
jej jednostki, którzy dzięki usilnej 
p iacy  nad sobą osiągnęli wysoki po­
ziom wyszkolenia politycznego i 
wojskowego.

Dziś
Wiech

Na 9 wyższych uczelniach Wrocławia
kształci się 16 tys. studentów

Dźwignięte z ruin uczelnie 
są przez polskich robotników 

nieustannie rozbudowywane
O R A ST A R E  m iasta polskie: W rocław , Szczecin, G tań sk  I O lsztyn, 
1  przyw rócone Polsce w spólnie przelaną k rw ią żołnierza radzieckie­

go i polskiego, s ta ją  się pod w ładaniem  rządu ludow ego szeroko pro­
m ieniującym i ośrodkam i nauki. Rząd ludow y nie szczędzi bow iem  w ydat­
ków  na rozbudow ę szkól wyższych i insty tu tów  naukow ych na  Zie­
miach Zachodnich.

Wspaniale udekorowany

Pekin
wita delegacje
przybywające na 
obchód
święta narodowego

Pekin, 30. 9.

Z  OKAZJI drugiej ręcznicy  p ro­
klam ow ania C hińskiej Republik! 

Ludowej, Pekin p rzybrał św ’ąteczną 
szalę. Domy zostały  w spaniale u- 
dekorow ane sztandaram i, z ielenią i 
kw iatam i. W ieczorem  na w szystkich 
większych u licach jaśn ie ją  liczne 
św iatła neonow e.

N iezw ykle bogaty  program  uro­
czystości p rzew iduje m. in. w spania­
łe przedstaw ien ia  I koncerty  oraz 
liczne zabaw y ludowe. O tw arte  zo­
staną 2 now e w ystaw y. Jed n a  po­
św ięcona będzie kam panii na rzecz 
pokoju  i przeciw ko agresji am ery­
kańskiej, druga — zadem onstru je 
przepiękną staroży tną a rch itek tu rę  
chińską.

A gencja N ow ych Chin donosi, że 
do stolicy p rzybyw ają z całego kra­
ju delegacje  robotnicze 1 chłopskie. 
Społeczeństw o pek ińsk ie  w ita ser­
decznie p rzybyw ające w ciąż delega­
cje zagraniczne. O statnio przybyły 
delegacje  z N iem ieckiej Republiki 
D em okratycznej, z W ęgier, z M on­
golskiej Republiki Ludowej, z Indii 
i Indonezji. |

N ap ływ ają również depesze g ra. 
tu lacy jne  z różnych krajów  św iata.

p R A S T A R Y  gród piastow ski 
*  W rocław  posiada dziś 9 w yż­

szych uczelni, w Których Kształci się 
około 16 tys. studentów . Uczelnie 
W rocław ia, dźw ignięte z ruin _przez 
polskiego robotnika, są n ieustannie 
rozbudow yw ane.

M. in. na Politechnice trw ają  p ra­
ce końcow e przy budow ie dwóch no­
w ych  potężnych gm achów. Pod ko­
niec realizacji P lanu B łetn iego  U' 
czelnia ta  otrzym a 7 wielkich budyn­
ków  o łącznej kubaturze 336 tys. m 
sześć.

Przed now ym  rokiem  akadem ickim  
A kadem ia M edyczna oddała do u- 
żytku odbudow aną z gruzów  klinikę 
chorób dziecięcych I klinikę gineko- 
logiczno - położniczą. D obiegają 
końca prace przy budow ie nowego 
w ielkiego audytorium  zakładu m i­
krobiologii.
A/TŁODZIEŻ W yższej Szkoły Eko- 

nom icznej o trzym ała świeżo 
odbudow aną w ielką aulę  obliczoną 
na kilkase t osób. Biblioteka tej u- 
czelni zwiększyła sw&j księgozbiór 
do blisko 60 tys. tomów. W  okresie 
realizacji P lanu 6-letniego W rocław  
otrzym a now y w spaniały  gmach 
W yższej Szkoły Ekonomicznej, m ia­
steczko un iw ersy teck ie  dla studen-

Petrusewicz
b i j e

rekord Polski
w meczu pływackim

z NRD
(po trz  szczegóły na str. 2 -e j)

tów  oraz osiedle m ieszkaniow e dla 
pracow ników  naukow ych.
T MPONUJĄCO rozbudow ują się 
*  rów nież wyższe uczelnie Gdań­

ska. Istn ieje  ich w tym mieście 
już 7.

W  O lsztynie trw ają  prace przy bu ­
dowie W yższej Szkoły Rolniczej. U- 
czelnia ta posiada pierw szy w Pol­
sce w ydział m leczarski.

W  Szczecinie pow ołano do życia 
Szkołę Inżynierską, A kadem ię Me­
dyczną i W yższą Szkołę Ekonomicz­
ną.

10-ta wyższa 
uczelnia
powstaje 
we Wrocławiu

Nowa, dziesiąta już z kolei, wyż* 
sza uczelnia pow sta je w e W rocła . 
wiu. Rozporządzenie M inisterstw a 
Zdrow ia powołało w całym k ra ju  50 
szkół fełczerskich wyższego typu. 
W  samym W rocław iu czynne będą 
dwie uczelm e, a każda z nich kształ­
cić będzie studentów . Obie wyższa 
szkoły m ieścić się będą przy ul. Je - 
m iołowej róg Kruczej. Pozostałe 
wyższe uczelnie w w ojew ództw ie 
w rocław skim  przypadają  na  C iepli­
ce, Kłodzko i W ałbrzych.

(Ciąg da lszy  na str. 2-giej)

Jed n o s tk i w o jsko w e , k tó re  

spędziły  osta tn ie  m iesiące na  

obozach le tn ich , w y k a zu ją  do ­

bre w y n ik i  w y szk o len ia  bo jo ­

w ego i politycznego.

N a zd jęciu : Z w ia d o w cy  w  

drodze  z ćw iczeń,

Na stronie 2-giej
zam ieszczam y

KoDkars-Aakletą
W ojew ódzkiego Korni’etu 

Obrońców  Pokoju

Na zd jęciu : S tu d en c i na d zie ­

dzińcu  U n iw e rsy te tu  W a r­
szaw skiego. . W głębi ginach  
B ib lio tek i U n iw ersy teck ie j.

Fot. Zdz. W dow ińsk i

W ydarale bonów
m i ę s n c - f ł u s z c z o w y c h

przez zakłady pracy
z o s ta ło  p r z e d ł u ż o n e
W ZWIĄZKU z życzeniem  szeregu 

zakładów  pracy, M inisterstw o 
H andlu W ew nętrznego w yraziło 
zgodę na  przedłużenie w ydaw ania 
bonów m ięsno - tłuszczow ych przez 
zakłady pracy.

B. ambasador 
Hitlera w Turcji
von Papen
p r z y b y ł  do  A n k a r y

tym razem jako
wysłannik 
Wall Street
/ " \  SŁAWIONY dyplom ata h itle ­

rowski i zbrodniarz w ojenny 
von Papen po przybyciu do Turcji 
odbył rozmowy z n iektórym i polity­
kam i tureckimi.

O czekiw ane jes t w najbliższym  
czasie przybycie do Turcji am ery- j 
kańskiego szefa połączonych szta­
bów gen. Bradleya i doradcy Tru- 
mana von Bohlena, krew nego zbrod­
niarza wojennegD Kruppa. W  kołach 
politycznych słychać, że gen. Bra- 
dley i von Bohlen spo tkają  się m. in. 
z von Papenem. |

Jak  twierdz*, w kołach p o litycz-! 
nych A nkary  von Papen przybył 
do Turcji w charakterze w ysłanni­
ka m onopolistów am erykańskich. 
Powierzono mu wzmożenie wply 
wów W all S treet w Turcji.

Wrocfaw
w dniu rozpoczęcia 
roku akademickiego

TA K  JU Ż podaw aliśm y k ilka 
** dni temu, zgodnie z zarządze­

niem  m inistra Szkół W yższych aka­
demicki rok szkolny na w yższych 
uczelniach rozpoczyna się z dniem  
1 października br.

W  zw iązku z tym  Zarząd W oje­
wódzki ZMP we W rocław iu w po­
rozum ieniu z Zrzeszeniem  Studen­
tów  Polskich i AZS*em organizuje 
szereg imprez sportow ych i rozryw ­
kowych.

Dnia 30 w rześnia br. o crodz. 10-teJ 
na stad ionie im. Karola Św ierczew ­
skiego odbędzie się defilada z u- 
działem około 500 zaw odników  
AZS-u, k tóra zainauguruje spo tka­
nia tow arzyskie między ZS G w ardią 
i AZS-em w piłce nożnej oraz 
w siatków ce m iędzy drużynam i Bu­
dow lanych, Gwardii i reprezen tacją  
w rocław skich akadem ików . Po po­
łudniu tego samego dnia studenci 
Politechniki, A kadem ii M edycznej, 
W F i W ydziału Przygotow aw czego 
zgrom adzą się na ul. Curie Skłodow ­
skiej (obok Zarządu Pow iatow ego 
ZMP) skąd z transparentam i i hasła­
mi przejdą trasą  12-ki na pl. Mło­
dzieżowy. N atom iast studenci Uni­
w ersy tetu  zgrom adzą się na pl. Uni­
w ersyteckim  i stam tąd przem aszeru­
ją  ulicam i Szewską, Rynkiem, Sta- 
lingradzką również na plac M łodzie­
żowy.

Po w ysłuchaniu przem ów ienia 
wygłoszonego prze7 w iceprzew odni­
czącego Zarządu W oj. ZMP kol. Fi­
lipczaka, akadem icy w yruszą w po­
chodzie w kierunku pl. U niw ersy­
teckiego, gdzie nastąpi rozw iązanie 
capstrzyku.

W ieczorem  tegoż dnia w k i­
nach „W arszaw a" i ,,Pokój" zosta­
ną w yśw ietlone bezpłatnie dla stu­
dentów  filmy o w spółczesnej tem a­
tyce. N astępnego dnia, tj. 1 paź­
dziernika o godz. 9,45 młodzież zgro 
madzi się na sw ych uczelniach, 
gdzie wysłucha transm itow anego 
z W arszaw y przemówień a m inistra 
Szkół W yższych i Nauki — R apackie­
go, rektorów  i swych przedstaw icie­
li. W godzinach popołudniowych 
odbędą się na kilku w ydziałach za­
bawy taneczne, które trwać bęfH do 
godz. 24 ej. (ag)

S łowo Polsksett&t̂ oblA cluH0hl€$(l
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święta
Niedziela, 30 września 1 poniedziałek, 1 p aźd z ie rn ik a  1951 r.



®  Kilka tysięcy ton 
cegły  

•  5 0 0  ton betonu

zużywa
codziennie 
N o w a  H u ta

ROZMACHU i tem pie budowy 
czołowego obiektu Planu 6-Iet- 

niego, będącego sym bolem  pokojo­
wego budow nictw a i trw ałym  pom­
nikiem  przyjaźni polsko .  radziec­
kiej, św iadczy fakt, że dla zaspoko­
jenia potrzeb zw iązanych ze wzno­
szeniem olbrzym ich hal przem ysło­
wych i se tek  bloków  m ieszkalnych, 
zużywa sie dziennie w  N ow ej Hucie 
k ilkase t tysięcy  sztuk cegły i oko­
ło 500 ton betonu.

W ięcej niż połowę zapotrzebow a­
nia na beton pokryw a C entrala Be- 
toniarska, p rodukująca około 300 
ton dziennie.

W Polsce powstawać będzie
co trzy  dni -  średni obiekt przem ysłowy

co 10 dni -  wielki komiiiiiat 
codziennie—330 izb mieszkalnych
Przemówienie wiceministra Pietrusiewicza
na otwarciu wystawy budowlanej w W arszawie

S Ł O W O  P O L 8 K 1 B

Wojewódzki Komitet 
Obrońców Pokoju we Wrocławiu

ogłasza K o n k u rs-A n kie tę
pt.: »Mśj stosunek do dzisiejszych N:emiec«

LUDNOŚĆ Dolnego Śląska z g łęboką uw agą śledzi przem iany, za­
chodzące w narodzie niem ieckim , k tó ry  w alczy o praw dziw ą de­

m okratyzację i zjednoczenie. Z uznaniem  1 zadowoleniem  w itam y 
w szystkie fakty, św iadczące o trw ałości tych przem ian i pragnieniu 
um ocnienia pokoju.

Po pierwszym dniu 
pływacy NRD 
prowadzą 
6 0 : 4 9

W  DNIU 29 bm. odbyło się w W arszaw ie u roczyste otw arcie w iel­
k iej w ystaw y budowlane], k tó ra  ilustru je  nasze dotychczasow e 

osiągnięcia na polu rozwoju techn ik i w budow nictw ie oraz w ytycza li­
nie rozw oju budow nictw a w najbliższych latach.

W  W ARSZAW IE na  pływ alni
M łodzieżowego Domu Kultury 

rozpoczął się w sobotę pierw szy ofi­
cjalny  mecz m iędzypaństw ow y re­
p rezentacji p ływ ackich  Polski i 
NRD. Po pierwszym  dniu prowadzi 
NRD 60:49.

Zawody rozpoczęły się częścią o-1 
ficjalną, w której w ygłosili przem o­
w y przew odniczący sekcji p ływ ac­
kiej GKKF — G ruda oraz sekretarz  , 
GKKF NRD — Lothar Flemming. | 

W  pierw szej konkurencji, 400 m st. 
dow. mężczyzn nasz zasłużony m istrz 

sportu Grem low ski niezagrożony na­
w et przez chw ilę odniósł ZA vycięstw o 
w czasie 5:03,1. N iespodziew anym  
sukcesem  było drugie m iejsce mło­
dego sprin tera K ociszewskiego, k tó ­
ry  uplasow ał się za Grem lowskim  w 
czasie 5:09,1. N iem cy M ueller i Hun- j 
ger zajęli osta tn ie  dw a m iejsca. Po 
tym  biegu Polska prow adziła 8:3. j 

N iedługo jednak  cieszyliśm y się 
prow adzeniem . N astępny bowiem 
p unkt program u 100 m st. dowol- j 
nym  kobiet przyniósł pelisy sukces 
zawodniczkom  NRD, k tóre pobiły na 
głow ę nasze reprezen tan tk i Dzików- 
nę i Broll. N ic w tym  zresztą dziw­
nego, bo obie Niem ki należą do czo­
łów ki europejsk iej uzyskując cza­
sy 1:11,2 i 1:11.5.

Tym razem zaw odniczki NRD za­
jęły  pierw sze m iejsca w czasie — 
G rossm ann 1:13,2, R ichter 1:13,6. 
T rzecią była Dzikówna 1:16,2.

W  100 m m otylkiem  mężczyzn 
m iłą niespodziankę znowu zgoto­
w ał nam m łodziutki Petrusew icz, 
k tóry  pokonał zdecydow anie obu 
N iem ców K raussa i Gerę ustana- 
w iajac przy tym now y rekord  Pol­
ski 1:12,4. O baj Niem cy osiągnęli 
— K rauss 1:13,0, Gera 1:13,5. 
Czwartym  był Ciężki 1:15,0.
Po tak miłej niespodziance znowu 

Polska prow adziła 17:16.
N iestety w następnym  w yścigu 

200 m m otylkiem  kobiet, nasza ,,pew 
niaczka" D obranow ska zagapiła się, 
nieobliczyw szy ilości basenów  i
pozwoliła się w yprzedzić Niemce 
Schane. W yniki: 1. Schane 3:15,5; 
2. D obranow ska 3:15,9; 3. Dąbek
3:20,4; 4. Knoll 3:22,5. N ależy tu 
pochwalić m łodziutką łaszą Dąb- 
kównę, k tóra osiągnęła swój życio­
w y rekord i zdobyła trzecie m iejsce 
dla Polski.

I znowu w 100 m st. grzbietowym  
mężczyzn zdobyliśm y prow adzenie 
tym razem po raz ostatn i teno dnia. 
Boniecki prowadził przez cały czas 
w yścigu z Niemcami Abichem  i Kip- 
kem  w ygryw ając w dobrym czasie 
1:12,8. Abich osiągnął 1:13,8, Kipke 
1:14,4 a W esołow ski 1:15,3.

200 m st. grzbietow ym  kobiet 
przyniosło zw ycięstw o Tenscher 
NRD przed F ijałkow ska, k tóra bar­
dzo dobrze popłynęła taktycznie i 
pokonała drugą N iem kę Herzer. 
Czas Tenscher 3:07,9 zaś F ijałkow ­
skiej bliski rekordu Polski 3:08,9.

200 m st. klasycznym  mężczyzn to 
am bitna w alka G oetza i Nikodem- 
skiego z Goldem. Zaw odnik NRD 
w ygrał ją w czasie 2:49,6 a na dru- 
oim i trzecim miejscu uplasow ali sie, 
Polacy: Goetz 2:50,4, Nikodem ski
2:51,6; 4. Bodinger 2:52,6.

Sztafeta 3 x 100 stylem  zmiennym 
mężczyzn przyniosła w ielką em ocję. 
Polacy w skJadzie Boniecki. Petruse­
wicz i M roczkowski ulegli w tym sa­
mym czasie 3:26,7 sztafecie NRD 
składającej się z Abicha, S trśusa i 
M uellera. N a pierw szej zmianie 
p łynący Boniecki w yw alczył m ini­
m alną przew aaę, lecz Petrusew icz 
zmoczony w ysiłkiem  w 100 m mo­
tylkiem  uległ nieznacznie S trausso­
wi. M roczkowski, który w ystartow ał 
około 2 m za M uellerm dooonił go i 
naw et prowadził od 80 m nieste ty  o- 
padł na siłach i N iem iec w ygrał o 
przysłow iow y paznokieć.

Na m arginesie sztafety należy 
podkreślić, że M roczkowski na 
setkę miał doskonały czas 1:00,9.

W ynik uzyskany przez naszą 
reprezentacyjną sztafetę 3 x 100 
jest nowym rekordem  Polski,

/^JTW IERA JĄ C w ystaw ę wicemi- 
" 'n is te r  Budownictwa Przem ysło­

w ego inż. P ietrusiew icz w ygłosił 
przem ów ienie, w którym  m. in. 
stw ierdził:

,.Realizacja w ielkich zadań Planu 
6-letniego, budow a tysięcy  w ielkich 
i średnich zakładów  przem ysłowych, 
budow a dwu now ych miast, 908 n r  
wych kom pletnych osiedli m ieszka­
niowych, 800 szkół i szpitali, żłob­
ków  i przedszkoli, se tek  kilom etrów  
now ych linii kolejow ych, tysięcy 
kilom etrów  dróg, zapoczątkow anie 
budow y w ielkiej drogi w odnej 
w schód — zachód, w reszcie zapo­
czątkow anie rekonstrukcji W isły ja ­
ko drogi w odnej — to w szystko w y­
m aga w ielkiego postępu techniczne­
go, w zrostu w ydajności, znacznego 
postępu organizacyjnego, obniżenia 
kosztów w e w szystkich dziedzinach 
naszego życia gospodarczego, a bu­
dow nictw a w szczególności.

Zagadnieniu postępu techniczne­
go, postępu organizacji pracy  we 
w szystkich dziedzinach naszego bu ­
dow nictw a pośw ięcona jest w ysta­
w a techniki budow nictw a. Ma ona 
służyć jak  najszerszym  rzeszom na­
szych załóg budow lanych, całemu 
naszem u społeczeństw u w dziele 
propagow ania przodujących metod 
pracy  i je j organizacji, w łaściw ego 
w ykorzystania m ateriałów , stosow a­
nia nowych, oszczędnych konstruk­
cji, użycia m aszyn, sprzętu itd.^M a 
ona za zadanie umożliwić jak  naj­
szersze korzystanie  ze sprzętu itd. 
Ma ona za zadanie umożliwić jak  
najszersze korzystanie z dośw iad­
czeń i w iedzy technicznej naszych 
przodujących robotników , m ajstrów , 
techników  i inżynierów .

9  Imprezy wojskowo- 
sportowe 

9  Spotkania robotników  
i chłopóiv 
z  żołnierzami 

^  Ruchome wystawy 
9  Wieczornice i zabawy 
© Występy artystyczne

—  w Tygodniu 
Przyjaciół 
Żołnierza

W ZARZĄDZIE Głównym  Ligi 
Przyjaciół Żołnierza odbyła 

się konferencja prasow a, na której 
przew odniczący LPŻ min. Stefan 
M atuszew ski zapoznał zebranych z 
zadaniam i T ygodnia Ligi Przyjaciół 
Ż ołn.erza i imprezami, k tó re się od­
będą w tym  okresie.

Zadaniem  Tygodnia LPŻ jest 
zacieśnienie więzi łączącej społe­
czeństw o polskie z naszym ludo­
wym  wojskiem  i uśw iadom ienie mas 
p racu jących  o znaczeniu przeszko­
lenia w ojskow o-technicznego n a j­
szerszych rzesz społeczeństw a.

Liczne im prezy w ojskow o-sporto- 
w e Tygodnia m ają na celu wzbu­
dzenie jeszcze w iększego niż do­
tychczas zain teresow ania naszego 
społeczeństw a prow adzonym  przez 
LPŻ szkoleniem  w zakresie  te reno­
w ej obrony przeciw lotniczej, strze­
lectw a, m otoryzacji i łączności. 
Działaczy, aktyw istów  LPŻ T y­
dzień zmobilizuje do wzmożenia 
w ysiłków  w w alce o realizację za­
dań organizacji zarów no w dziedzi­
nie szkolenia jak  i propagandy 
w śród ludności pracu jącej m iast i 
wsi.

Poza imprezami w ojskow o-spor- 
towymi, w ielkie zainteresow anie 
w zbudzają p lanow ane na okres 
Tygodnia spotkania  robotników  
i chłopów  z wojskiem, a w szcze­
gólności spotkania p rzodow nr j 
ków w yszkolenia LPŻ z żołnierza­
mi — przodow nikam i wyszkolenia 
bojow ego. Im prezy te będą łączo­
ne z wieczornicami, zabaw am i lu ­
dowymi, w ystępam i zespołów a r­
tystycznych, w ojskow ych, św ietli­
cowych itp.
W  czasie trw ania Tygodnia w : 

kinach w yśw ietlane będą filmy te­
m atycznie związane z w alkam i w y­
zwoleńczymi prowadzonym i przez 
Armię Radziecką i W ojsko PoisKie.

Ruchome w ystaw y spopularyzują 
w śród mas osiągnięcia i zamierzenia 
LPŻ oraz udział LPŻ w narodowym  
froncie w alki o pokój i Plan 6-letni.

W ystaw a daje  przegląd jak  re ­
w olucyjne przem iany polityczne 
dokonane w Polsce skruszyły ka­
pitalistyczne ham ulce rozw oju go­
spodarczego, otw orzyły nowe per - 1 
spektyw y rozwoju naszej techn i­
ki, naszej nauki".

POLSKA — JEDNYM WIELKIM 
PLACEM BUDOWY

\ K 7  DALSZYM ciągu sw ego prze- 
* ^  mówienia w icem inister Pie- 

trusiew icz stwierdził, że w chwili o- 
becnej już 45 proc. robót ziemnych 
w Polsce, Izn. praw ie w szystkie na 
w iększych budow ach w ykonuje 
spychacz i kopaczka.

Ńie ma już now ych domów w m ia­
stach bez wodociągów  i kanalizacji, 
e lektryczności i gazu. N ie ma no" 
w ych m ieszkań bez łazienki, pałaca­
mi sta ją  się hale fabryczne.

Polska sta ła  się jednym  w iel­
kim placem budow y, na którym  co 
trzy  dni |>ędzie oddany jeden śred­
ni obiekt przem ysłowy, co 10 dni 
jeden w ielki kom binat, a codzien­
nie ponad 330 izb m ieszkalnych — 
w ciągu całego 6-lecia.

Polska stała się jednym  wielkim 
Instytutem  naukow ym , w którym  
naukow cy, Inżynierow ie czy tech ­
nicy tworzą podstaw y i w ytyczają 
nowe drogi postępu technicznego, 
w którym  jednocześnie se tk i ty ­
sięcy przodowników i racjonaliza­
torów  ulepszają m etody sw ej p ra­
cy, u lepszają sw oje narzędzia pra 
cy, w skazują nowe kierunk i ba­
dań dla pracow ników  nauM .

OGROMNA POMOC ZSRR 
] V / f Ó W I Ą C  o ogrom nej pomoćy 
-^ ^ ra d z ie c k ie j, z jak iej korzysta 

nasze budow nictw o, w icem inister 
P ietrus.ew icz podkreślił, że na w y­
staw ie pokazane zostały podstaw o­
w e jednostki sprzętu, m aszyn i na­
rzędzi radzieckich, k tóre pracu ją  na 
setkach  naszych budów i stanow ią 
podstaw ę m echanizacji naszego bu­
dow nictw a. Pokazany jest również 
sprzęt innych narodów , k tóre tak 
jak  my budują socjalizm  — sprzęt 
uzyskany  przez nas w ram ach w za­
jem nej pom ocy i wym iany. Pokaza­
ny  je s t również sprzęt 1 m aszyny, 
k tórych produkcja  zaczęła się u nas 
i k tórych z roku na rok będziemy 
wytwarza*, coraz więcej.

W ystaw a ta jest w ięc nie tylko 
przykładem  tw órczej i pokojow ej 
p racy  naszego narodu; jes t ona 
przykładem  tw órczej 1 pokojow ej 
w spółpracy narodów  m iłujących 
pokój, narodów , budujących u sie­
bie socjalizm.

1 0 -ta  w y ż s z a  
u czeln ia
we Wrocławiu

(Dokończenie ze str. 1-szej)
Ja k  inform uje nas dyrek tor nowej 

placów ki naukow ej, ob. H enryk Re- 
nicki, now a wyższa uczelnia jest 
dw uletnia. Zadaniem  je j jes t w y­
kształcenie sam odzielnych kadr 

I służby zdrowia. Po uzyskaniu dy- 
| plomu felczerskiego, przodow nicy 
nauki mogą na specjalnym , skróco­
nym kursie Akadem ii M edycznej 
zdobyć dyplom lekarski.

— Jak ie  stanow iska czekają na 
absolw entów  po ukończeniu W yż­
szej Szkoły Felczerskiej?

— Przede wszystkim  obejm ą oni 
sam odzielne placów ki w zakładach 
pracy, fabrykach, hutach, kopal­
niach oraz w szkołach przeróżnego 
typu, gdzie głów ny nacisk położony 
jes t na profilaktykę. N a terenie 
w iejskim  te sam e stanow iska czeka­
ją absolw entów  w spółdzielniach 
produkcyjnych i Państw ow ych Go­
spodarstw ach R olnych, W arunkiem  
przyjęcia do W yższej Szkoły Fel­
czerskiej jest m atura szkoły ogólno­
kształcącej, dobre zdrow ie i nie- 
przekroczony 30 rok życia.

W y k ł a d y  o d b y w a ć  s i ę  b ę d ą  w  g o ­
d z i n a c h  p o p o ł u d n i o w y c h .  P r o g r a m  
p i e r w s z e g o  r o k u  p r z e w i d u j e  w y k ł a ­
d y  p r z e d m i o t ó w  t e o r e t y c z n y c h .  Z a ­
j ę c i a  p r a k t y c z n e  o d b y w a ć  s a ę  będ>) 
w  f o r m i e  p o k a z ó w  i ć w i c z e ń  w  
s z k o l n y c h  l a b o r a t o r i a c h  i s p e c j a l ­
n y c h  s a l a c h  d e m o n s t r a c y j n y c h .

N o w a  w y ż s z a  u c z e l n i a  o t w i e r a  
s w e  p o d w o j e  j u ż  15 p a ź d z i e r n i k a  b r .

W  r a m a c h  P l a n u  6 - l e t m e g o  n o w e  
W y ż s z e  S z k o ł y  F e l c z e r s k i e  d a d z ą  
p a ń s t w u  l u d o w e m u  20  t y s i ę c y  w y -  
K w a l i f i k o w a n y c h  i s a m o d z i e l n y c h  
p r a c o w n i k ó w  s ł u ż b y  z d r o w i a .  N o w e  
t e  k a d r y  z a p e w n i ą  o p i e k ę  z d r o w o t ­
n ą  w s z y s t k i m  l u d z i o m  p r a c y  w  P o l ­
sce Ludowej. (Holf)

PPK „Ruch"

usprawni
kolportaż
g a z e t  i c z a s o p is m

P  RZEPROWADZONA ostatnio
* narada  robocza pracow ników  

generalnej dyrekcji, cen tralnej eks­
pedycji, b iura w ydaw nictw  zagra­
nicznych i oddziału w arszaw skiego 
PPK „Ruch“ pośw ięcona była uspra­
w nieniu kolportażu gazet i czaso­
pism oraz zw iększeniu propagandy 
czytelnictw a.

N a naradzie obecni byli: w icem i­
nister Poczt i Telegrafów  — Ładosz 
i zastępca kierow nika wydziału ko­
m unikacyjnego KC PZPR — Gumiń- 
ski.

Plan na I półrocze br. PPK „Ruch“ 
w ykonało  w 104 proc. Przed pracow ­
nikam i ,,Ruchu“ stoi w IV kwTartale  
br. zadanie dalszego zw iększenia 
czytelnictw a poprzez jak  najspraw ­

niejsze rozprow adzenie prasy. Spe­
cjalne zadania stoją przed pracow ­
nikam i „Ruchu“ przy kolportow aniu 
prasy zwłaszcza prasy ZSRR w 
związku z M iesiącem  Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Zwię­
kszenie czytejnictw a i przekroczenie 
planu w IV kw artale w poważnym 
stopniu w płynie na w ykonanie p la­
nu na rok 1951.

W ielką  pomocą dla ekspozytur 
„R uchu“ — jak stw ierdził dyr. ge­
neralny H erbst — będzie 160 tys. 
kolporterów  zakładow ych i k ilkana­
ście tys. listonoszy w iejskich, będą­
cych agitatoram i i propagatoram i 
czytelnictw a w zakładach pracy i na 
wsi.

A le również napaw a nas gniewem 
i n ienaw iścią polityka im peria­

listów  am erykańsko - angielskich, 
którzy um yślnie podtrzym ują ogni­
ska niepokoju w Europie; pobudza­
ją  dążenia rew izjonistyczne 1 odw e­
towe, odbudow ują przem ysł zbroje 
niowy, uw alniają generałów  h itle­
row skich, odradzają  znienaw idzony 
przez w szystkie narody — W ehr- | 

m acht. D ziałania te godzą bez 
pośrednio w niepodległość naszej 
Ojczyzny.

Za O drą i N ysą przyjazna nam 
D em okratyczna Republika N iem iec­
ka, przeciw staw ia się zakusom ame 
rykańskich kapitalistów , m ontu ją­
cych siły agresyw nego paktu atlan 
tyckiego. Zdrowa w iększość narodu 
niem ieckiego jes t św iadom a grożą­
cego mu niebezpieczeństw a i mimo 
nieustannych prow okacji i nacis­
ków m perialistycznych toczy upartą 
w alkę o Nowe Niemcy, o poko 
jow ą przyszłość. Wr tej w alce naród 
niem iecki nie jest sam otny. Z ufno 
ścią zw raca się ku wschodnim  są­
siadom, szuka u nich wzoru l znaj 
duje pomoc. Nowy świat, przyszłość 
pokoleń — realizu je  obóz pokoju, 
dem okracji i socjalizmu.

Zagadnienia te przemyśl, sformu 
łuj sądy z w łasnych dośw iadczeń, 
poszukaj dowodów w spólnej drogi 
i wspólnej walki o pokój św iata.

W  zorganizow anym  przez WKOP 
konkursie może uczestniczyć każ­
dy obyw atel — zarówno dorośli 
jak i młodzież. Uczestnicy ankiety  
odpow iadają w dowolnej formie 
na w skazany tem at. Dla ułatw ienia 
podajem y spośród wielu nasuw a­
jących się zagadnień — trzy, na 
k tórych należałoby skupić uwagę 
przy odpow iedzi na ankietę:

I Co w dzisiejszych Niemczech 
zachodnich budzi naszą n ieuf­

ność i niepokój, a jak ie  zm iany na­
paw ają nas w iarą w przyszłość.

2 Jak ie  znaczenie ma dla naro­
du polskiego w alka dem okra­

tycznych sił niem ieckich przeciw  
rem ilitaryzacji i podziałow i N ie­
miec. ,

3 Czym jes t dla Polski Ludowej 
i naszego narodu  przyjaźń z 

NRD.
Odpowiedzi z podaniem  dokład­

nego adresu, zajm ow anego stano- 
j w ska, zawodu, w ykształcenia 1 
w ieku, należy  nadsyłać do WKOP, 
W rocław , Podw ale O ław skie ni 2a, 
lub Pow. i M iej. KOP. Termin 
nadsyłania odpow iedzi upływ a z 
dniem 31 października 1951 r. Cie- 

1 kawsze wypow iedzi będą publiko- 
j w ane w prasie i radio. Za w yróż­
nione odpowiedzi sąd  konkursow y 
przyzna szereg cennych nagród.

WEŻ UDZIAŁ W  NASZEJ AN­
KIECIE! POMYSŁ, ZANIM NA­
PISZESZ! POSZUKAJ ARGU­
MENTÓW Z WŁASNYCH DO­
ŚWIADCZEŃ. PRZEDYSKUTUJ ZA­
GADNIENIA Z TOWARZYSZAMI 
PRACY, KOLEGAMI, RODZINĄ!

PREZYDIUM W.K.O.P 
WE WROCŁAWIU

! Komunikat
MIEJSKI KOMITET OBROŃCÓW 
POKOJU WE WROCŁAWIU ZA­

W IADAMIA, 
że dziś, tj. w niedzielę dnia 30 
w rześnia br. o godz. 11-ej, w lo­
kalu MKOP, Rynek-Sukiennice 
9, II piętro (duża sala konferen* 
cyjna) odbędzie się zebranie 
aktyw u pokojow ego.

N a zebranie to w inni przybyć 
członkowie M iejskiego Komite­
tu Obrońców Pokoju, Obwodo­
wych Komitetów Obrońców Po­
koju oraz przew odniczący i se­
kretarze Zakładow ych, Bloko­
wych, Szkolnych i Uczelnianych 
Komitetów O brońców  Pokoju.

Z uw agi na doniosłość oma­
w ianych zagadnień — przyby­
cie konieczne.

Zwycięstwo palaczy - nowatorów

W  setkach kotłowni i pieców
m uł w ęglow y

eSafe oszczędności w zużyciu węgla
Codziennie około 2 tysiqce ton mułu

odjeżdża z hałd Wałbrzycha 
do odległych zakątków kraju

poza tym w iele o racjonalnym  pale­
niu, k tóre  umożliwi przeprow adzenie 
dużych oszczędności. Na koniec 
w szyscy przyrzekli na swoim odcin­
ku pracy gospodarow ać tym cen­
nym surowcem jak  najoszczędniej.

Spraw a oszczędzania w ęgla jest jednym  z najak tualn iejszych  zagad­
nień dolnośląskiego przem ysłu. N asza gospodarka opałow a pozostawia 
dziś Jeszcze dużo do życzenia. Zużyw am y w ęgla zbyt dużo w stosunku 
do otrzym yw anych rezultatów  — stw ierdzono na naradzie roboczej, 
zorganizow anej przez N aczelną O rganizację Techniczną (NOT), k tóra 
odbyła się w tych dniach w Pow iatow ym  Domu K ultury w W ałbrzychu. 
Spotkali się na tej naradzie palacze w ielkich kotłów, m aszyniści kolejo ­
wi i ludzie obsługujący p ece małe, ale pochłaniające olbrzym ie ilości 
w ęgla. N arada toczyła sie w ożyw ionej atm osferze od wczesnych godzin 
rannych do późnego wieczora. Padały  na niej ciekaw e wypowiedzi 1 pro­
jekty .

Już od daw na rozw ijający  się 
w śród w ałbrzyskich palaczy kotło­
wych ruch w spółzaw odnictw a w osz­
czędzaniu w ęgla skierow ał ich uw a­
gę na muł w ęglowy, nagrom adzony 
na hałdach. Skąd biorą się hałdy?
Z czego pow stają? I oto odpowiedź 
na te dw a pytan ia doprow adziła do 
w yników  wręcz rew elacyjnych:

W ęgiel po w ydobyciu płucze się 
w specjalnych płuczkach, aby go u- 
wolnić od różnych domieszek. W o­
dę używ aną do płukania odprowadza 
się do staw ów  lub zbiornikow . W ał- 
brzyszanie znają  dobrze takie „czar­
ne staw ki" i „czarne p o to k i ', two­
rzące n ieunikniony szczegół k ra jo ­
brazu w pobliżu każdego niemal szy­
bu. Paradoksem  w ydaw ało by się 
tw ierdzenie, że takie nieprzyjem ne 
dla oka „czarne staw k i” zaw ierają 
skarby. A jednak tak  jest. W oda z 
płuczek unosi bowiem z sobą wiele 
cennych części w ęgla Części te opa­
dają na dno i  są następnie po w y­
schnięciu staw ku wyw ożone jako 
muł na hałdy.

W artość opałow a tego w ysuszo­
nego słońcem  i w iatram i mułu z 
hałd wynosi 5.000 k a ’orii. Zaw iera 
on oczyszczony węqiel w ilościach 
dochodzących do 75 proc. H ałdy 
więc to, — jak się obecnie okazu­
je — nie bezużyteczne sm utne gó­
ry — ale kopalnie węgla, tym cen­
niejszego, że znajdującego się na 
powierzchni, łatw ego do eksploa­
tacji, no i taniego.

Tona mułu kosztu!e bowiem trzy 
razy m niej niż tona miału w ęglo­
wego.
ELEKTROWNIA WAŁBRZYSKA 

DZIAŁA...
W ogniu dośw iadczeń i prób muł 

nie zawiódł. Zdołano go zastosow ać

naw et do ogrzew ania w ysokopręż­
nych kotłów  bensonow skich. Pogar­
dzany odpad z hałd zdobył sobie pra­
wo obyw atelstw a na paleniskach se­
tek  kotłowni, w piecach cegielni itp.

ęodzienn ie około 2.000 ton mułu 
odjeżdża obecnie z W ałbrzycha w a­
gonam i do najodleglejszych zak ą t­
ków kraju, a liczba ta rośnie z każ­
dym dniem.

Jeśli chodzi o W ałbrzych, to jed ­
nym z pierw szych zakładów, k tóre 
zastosow ały u siebie palenie mułem 
węglowym, jest tutejsza elektrow nia.

— Palenie mułem — powiedział 
na naradzie przedstaw iciel e lek­
trowni — w ydaw ało się początko­
wo wielu eksperym entem  zbyt 
śmiałym na to, aby miał widoki 
powodzenia. Jeszcze liczniejsi jed­
nak, podjęli tę akcję  z zapałem. 
Próby się pow iodły. Obecnie pali­
my mułem, zaoszczędzając dzięki 
temu od 5 do 7 proc. węgla.

M ÓW IĄ INNI...
A le spraw a mułu nie w yczerpuje 

jeszcze oczywiście wszystkich moż­
liwości oszczędzania węgla. M aszy­
niści kolejow i mówili na naradzie 
o tym, że dostarczany im węgiel za­
w iera n iekiedy dużo kam ienia, który 
pozostaje na rusztach, u trudniając 
palenie i powodując m arnow anie 
się dużej ilości węgla. W ypowiedź 
ta była skierow ana pod adresem  
sortow aczy: węgiel należy przebie­
rać starann ie i wszyscy muszą się 
o to starać. N iektórzy wspominali o 
tym, że węgiel m agazynuje się cza­
sami w nieodpow iednich m iejscach. 
W ęgiel taki zanieczyszcza się ka­
mieniami i ziemią, tracąc w ten spo­
sób na sw ojej w artości. Mówiono

Sposobów oszczędzania w ęgla jest 
j bardzo w iele i narada w ałbrzyska 
, wykazała, że dużo ludzi zatrudnio- 
j nych w rozm aitych zakładach pracy 

żywo się tą kw estią in teresuje. W y- 
| m iana zdań i dośw iadczeń pozwoli 

na rozszerzenie akcji, spopularyzo­
w anie różnych osiągnięć i nadanie 
im społecznego charakteru . W yda­
wało by się więc, że spraw a jes t ca ł­
kowicie w yczerpana. Tak jednak nie 
jest. Musimy pam iętać, że uczestni­
cy narady są przedstaw icielam i za­
łóg różnych przedsiębiorstw . Są 
wśród nich i zatwardziali „konser­
w atyści”, ludzie, którzy p racując po 
kilkanaście lat w swoim zawodzie, 
w ykazują niechęć do wszelkiego 
now atorstw a i do śm iałych posunięć 
w rodzaju np. palenia mułem.

Tych wszystkich ludzi należy u- 
m iejętnie zdobyw ać dla nowych me­
tod oszczędzania węgla. I to jest dla 
uczestników narady  i innych św ia­
domych pracow ników  przem ysłu za­
daniem obecnie bodaj najw ażniej­
szym.

Krótkie
wiadomości

ze świata
+  S ek re ta rz  K P  F ra n c ji Duclos 

na  w iecu w  M arsy lii ątw orzy ł 
kam p an ię  w yborczą p a rtii i w e­
zw ał w szystk ich  patrio tó w  do u -  
działu  w  w yborach  k o n ty n en ta l­
nych, k tó re  pow inny stać  się zw y­
cięstw em  F ra n c ji, repub lik i, zw y­
cięstw em  pokoju.

*  Rząd grecki p rzygotow uje u -  
staw ę, w  k tó re j w szyscy s tr a jk u ­
jący  pracow nicy  państw ow i będą 
zw aln ian i z pracy . P rem ie r G eni- 
zelos w ydal rozkaz m obilizacji" 
p racow ników  bankow ych w  A te­
nach.

*  W k ra ju  Chabarow skim  
(ZSRR) żyje około 300 osób w  w ie­
k u  l a t  100 i w ięcej. N ajstarszy  z o- 
by w ate li — Iw an  Czeredniczenkg 
liczy 112 lat.
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Tragedia 
chłopów w USA
S E K R E T A R I A T  ONZ, którego  

nie można podejrzewać o nie 
chęć w  stosunku  do rządów Tru-  
mana, stwierdził  ostatnio, że dochód 
fa rm e rów  w  S tanach  Zjednoczo­
nych  w  porównaniu z rok iem  19Ą8 
zm nie jszy ł  się o jedną  trzecią. Ko­
mis ja  S en a tu  dla spraw rolnictwa  
stwierdziła,  że dochody fa rm e rów  
są coraz niższe , m imo ogólnej 
zw yżk i  cen na a r ty k u ły  rolnicze. 
Różnica m iędzy  t y m , co o trzym uje  
fam ner  za  p roduk ty  swojej  pracy , 
a  tym, co płacą konsumenci  — 
wzrosła na  przestrzeni  lat 19Ą6 — 
1949 o 40 proc. N a  czy ją  korzyść? 
W łaśn ie  na  korzyść monopoli, k tó ­
re opanowały całkowicie s k u p  z 
f a r m  l d y k tu ją  ceny zarówno pro­
ducentom, ja k  i konsumentom. Mo­
nopole um ie ją  użyioać „swobód 
i wolności“ am erykańsk ich  i wcale 
nie m a ją  zam iaru  z nich zrezygno­
wać.

D rug im  czynnik iem powodują­
c y m  zubożenie drobnych  i średnich  
fa rm e ró w  am erykańsk ich  je s t  ro 
snące z każdym  dniem brzemię po­
datków, związane z szalonymi zbro 
jen iam i.

—  „Podatki, które m us i  płacić 
drobny farm er,  są  częstokroć nie 
do zniesienia. N ie  mogąc im  podo­
łać, zapożycza się on w banku, al­
bo u  bogatego sąsiada. Warunki ,  
na których o trzym uje  pożyczkę , są 
tego rodzaju, że prowadzą do dal­
szego zadłużenia. T rw a  to tak dłu­
go, aż wreszcie bank lub sąsiad 
kr ed y t  zamknie, ewentualnie zażą­
da stanowczego zw ro tu  pożyczki. 
W ted y  fa rm a  idzie na licytację. 
Je j  właściciel rusza  z torbami, al­
bo też  —  jeśli sąsiad czy bank są 
miłosierni  —  pozostaje na farmie ,  
ale ju ż  nie w  charakterze właści­
ciela, lecz —  robotnika. Wartość  
fa r m y  przeważnie nie sięga wyso­
kości wypożyczonych sum  i ich pro 
centów. Byli  fa rm e rzy ,  zatrudnieni  
teraz w  charakterze robotników , 
pracują  pod strachem Boga. P rze­
cież za długi można siedzieć w  w[ę 
zien iu / “ — Tę cyta tę  zaczerpnęliś  
m y  z „New Y ork  Herald T n b u n e “ 
i mówi ona dobitnie o sy tuacji , w  
jak ie j  zna jdu ją  się miliony fa rm ę  
rów w  a m erykańsk im  k ra ju  „wol­
ności11.

Zubożenie fa rm e rów  (chłopów)
am erykańsk ich  postępuje  _ naprzód  
z przerażającą szybkością. Tego 
zjaw iska  nie są w  stanie przysło­
nić ani bajki  kapita lis tycznej  p ra ­
sy o „ra ju “ na  drugie j półkuli, ani 
też najbardziej kunsztownie skon­
struowane sprawozdania Sena tu  
Stanów  Zjednoczonych.  Je s t  f a k ­
tem, że ze s ta ty s ty k  oficjalnych 10 
latach 1930 —  19Ą5 ubyło w  S t a ­
nach Zjednoczonych przeszło 1 m i­
lion drobnych gospodarstw i jes t  
fa k te m ,  że ilość drobnych i śred­
nich gospodarstw w S tanach  Z je ­
dnoczonych zm nie jszy ła  się od chwl 
li zakończenia w ojny  o dalsze pól 
miliona. W  ty m  sa m y m  okresie, 
tzn. w ciągu ostatnich pięciu lat 
przybyło dwanaście i pól tysiąca  
f a r m  o powierzchni ponad 400  ha.

O czym to św iadczy? Świadczy  
to o dalszej koncentracji  własności 
ziemskiej w  S tanach  Zjednoczonych  
%o rękach obszarników  t monopoli, 
świadczy to o tym , że za plecami 
posągu „wolności“ życie drobnych  
i średnich fa rm erów  nie przypomi  
na wcale f i lm ów  z Hollywood,  
świadczy, że w  S tanach  Zjednoczo­
nych, ja k  w yn ika  naw e t  z in for  
macji  prasy  kapitalistycznej,  ro­
śnie pańszczyzna,

T R A K T

Gigantyczne 
pompy do betonu
practiją
na wielkich
budowlach
komunizmu

Rostow skie Zakłady M aszyn Bu­
dow lanych  — p racu jące  ju ż  na  b u ­
dow ie śluz i tam  K an a łu  Ż eglugo­
wego W ołga—D on—w ykonały  pom ­
py do betonu, k tó re w ciągu jed ­
nej godziny przepom pow ują do 20 
m etrów  sześciennych m asy betono­
wej na  odległość 250— 300 m etrów 
i podnoszą ją  na wysokość ponad 
40 m etrów. M aszyny te  stosowane 
obeeme z powodzeniem na  wielkich 
budowlach komunizmu —  zastępu 
j ą  pracę kilku tysięcy robotników. 
W  tej chwili przeprow adza się rów 
n ’.eż w tych zakładach próby no­
w ej, jeszcze potężniejszej pompy 
m echanizm u, k tóry  je s t zdolny do 
przepom pow ania 40 m etrów sześcien 
nych betonu. Po gruntow nym  prze­
prow adzeniu prob i doświadczeń 
g igan tyczna pompa zostanie w ysła­
na  n a  budowę K ujbyszew skiej 
E lek trow ni W odnei.

; Oglądamy osiągnięcia drobnej mytiuórcżości

WSZYSTKO DLA CZŁOWIEKA PRACY
W yrabiam y już u j  kraju:
maszyny do szycia, 
lodówki, suszarki, 
wagi analityczne

n e  w y k o rzy stan ie  odpadków  p o ­
chodzących zarów no z przem ysłu  
kluczow ego, ja k  i lekkiego z n a ­
lazło dziś szerok ie  zastosow anie 
w  d ro b n e j w ytw órczości.
N a u w agę zas łu g u je  rów nież 

dzia ł m eblow y, a  w  n im  szczegól-

(Od specja lnego  naszego w ysłann ika)
Poznań , w e w rześn iu

PR ZEC H O D N IE zdąża jący  u licą  R okossow skiego w  P o zn an iu  od ­
w ra c a ją  z zac iekaw ien iem  g łow y w  s tro n ą  te ren ó w  targow ych , 

opustoszałych  do n ied aw n a , a  od k ilk u  d n i rozb rzm iew ający ch  g w a­
rem  i  m uzyką. P rz y  w ejśc iach  g rom adzą się  tłu m n ie  c iek aw i n ie ­
d aw no  o tw arte j W ystaw y P rzem y ślu  D robnego 1 Rzem iosła. Są w śród 
n ich  zarów no  m ieszkańcy  P oznan ia , ja k  i liczni p rzy b y li z całego 
k ra ju .
VAJ  DUŻYCH, p rzes trzen n y ch  1-
* pom ysłow o ośw ietlonych h a ­

lach  daw nego paw ilo n u  w łók ienn i 
czego T argów  P o znańsk ich  zg ro ­
m adzono iponad 10 tysięcy  n a jro z ­
m aitszych  eksponatów , o b ra z u ją ­
cych w sk rócie  p ro d u k c ję  d robnej 
w ytw órczości i rzem iosła. P rzy  s a ­
m ym  w ejśc iu  do paw ilonu  w y s ta ­
w ow ego rz u c a ją  się w  oczy liczne 
w y k resy  i plansze, opa trzo n e  nap i 
sam i, w sk azu jące  k ie ru n e k  rozw o­
jow y d ro b n e j w ytw órczości, dotych  
czasow e jego osiągnięcia, zam ierze 
n ia  i cele na  przyszłość. W idzim y 
tu  rów nież  k ilk an aśc ie  rozstaw io ­
nych n a  sa li  fo to g ra fii p rzo d o w n i­
ków  i rac jo n a liza to ró w  pracy .

Jed n y m  z głów nych celów  nie 
daw no o tw a rte j w  Poznan iu  Wy 
staw y  P rzem ysłu  D robnego i Rze 
m iosła je s t pokazan ie  naszem u 
społeczeństw u osiągnięć rzem io ­
sła , osiągnięć d ro b n e j w y tw ó r­
czości w  zak res ie  p rodukcji a r ­
tyku łów  do tychczas w  k ra ju  
n iew y rab ian ^ch , a  k tó re  d a w ­
n iej były im portow ane. M aszyny 
do szycia, lodów ki sp rężarkow e, 
m aszyny do ob ie ran ia  ja rzy n , do 
k ra ja n ia  m ięsa, suszark i, e lek tro  
luksy, w agi analityczne , au tom a 
ty  do m ycia naczyń, a p a ra ty  do 
p rześw ie can ia  ja j  zap rezen to w a­
ne  n a  w y staw ie , d aw n ie j sp ro ­
w adzane były  z N iem iec lub  An 
glii — dziś p rod u k o w an e  u nas 
w k ra ju .

Już nie importujemy 
narzędzi lekarskich
p \  O n ied aw n a  jeszcze sk azan i by

liśm y na  w ie lk ie  tru d n o śc i 
zw iązane z im p o rtem  narzędzi le ­
k arsk ich , a  szczególnie sto łów  ope 
racy jn y ch  1 ap a ra tó w  do n aśw ie ­
tlań . Dziś zak łady  podleg łe  Z jedno 
czeniu P rzem y słu  M edycznego za­
sp o k a ja ją  po trzeby  k ra jo w e. O s ta ­
tn io  rozipoczęły one p ro d u k c ję  sto ­
łów  o p eracy jn y ch  n ajnow szej k o n ­
s tru k c ji, d o rów nu jących  sw ą  ja k o ­
ścią 1 p rak tycznośc ią  n a jlepszym  
tfego ty p u  w y ra b ia n y m  za gran icą.
Z ak łady  te  w y ra b ia ją  rów n ież  spe 
c ja ln e  lam p y  1 a p a ra ty  do n aśw ie ­
tlań , bogate  zestaw y p rzy rządów  
ch iru rg icznych , den tystycznych  1 o r 
topedycznych, k tó re  w idzim y na  
w ystaw ie.

Z su f itu  p aw ilo n u  w ystaw ow ego  
zw ieszają  się pom ysłow o w y k o n a­
ne  lam py  w  ksz ta łc ie  k iśc i w in o ­
gronow ych, d a ją c e  b ardzo  p rz y ­
jem n e  d la  oka ośw ietlenie . Z ,*™ " 
dnością p rzeciskam y  się  pom iędzy 
m asą  zw iedza jących  ludzi, chcąc 
obejrzeć cieszące się og rom nym  za 
in te reso w an iem  p rzedm io ty  co­
dziennego uży tku , w y staw io n e  w  
ładnych , szk lan y ch  gab lo tach . Są 
to naczynia  kuch en n e , n ak ry c ia  
stołow e, g a la n te r ia  m eta low a, m a ­
szynki e lek try czn e  itd .

A te ra z  z ko le i sto isko  z a r ty k u -  
lam i sportow ym i. A m atorzy  sp o r­
tu  m ogą tu ta j  o bejrzeć  w ie le  n a ­
p raw dę c iekaw ych  eksponatów , 
w śród k tó ry ch  bodaj że n a jw ię k ­
sze za in tereso w an ie  w zbudza tzw . 
jo lka (m ała łódka żaglow a). Nie 
było chyba człow ieka, k tó ry  by 
przeszedł bez za in tereso w an ia  koło 
tego sto iska.

Bogate stoisko 
CPL i A
£ ^ 0  najc iekaw szych  p u n k tó w  w y 

staw y  należy  zaliczyć sto isko 
C en tra li P rzem ysłu  Ludow ego 1 
A rtystycznego  z bogatym  działem  
tkan in , k ilim ów , ceram ik i i  z ab a ­
wek. J a k  w idać C PL  i A pośw ięca 
w iele sw ej uw agi p rod u k c ji zab a­
wek. W zrok nasz p rzy c iąg a ją  p ię k ­
nie i a r ty sty czn ie  w yk o n an e  ko lo­
row e lalk i, m isie, tra k to ry , klocki, 
z k tó rych  m ożna zbudow ać MDM,
M uranów  — ba, n aw e t tra sę  
W — Z.

Na podkreślen ie  zasługu je  fakt, 
iż w iększość tych  ż a ja w e k , jak  
i innych w yrobów  CPLIA produ 
kow ana je s t z m a te ria łu  o d p ad ­
kowego — d aw n ie j w yrzucanego 
po p rostu  na  śm ietn ik . R acjonal

m?<3̂ $fexccfg
Churchil,
Wiluś i Hirohito
p  O pierwszej  wojnie światowej

nie now y ty p  sk ładanego  fo telu , 
tzw . „am ery k an k i" . S pecja lny  
dział pośw ięcono rzem iosłu  in d y ­
w idualnem u , k tó re  zaprezen tow ało  
w yroby  o w ielk im  arty zm ie  i p re ­
cyzji w ykonan ia . W idzim y tu  książ 
k i a r ty s ty czn ie  opraw ione, m in ia ­
tu rk ę  cza jn ik a  w yk u teg o  w  m iedzi, 
w ielkości paznokcia, w y n a lazk i rze 
m ieślnicze, p rzy rząd y  nau k o w e d o ­
tychczas w  k ra ju  n ie  w y rab ian e .

Podsumowanie 
kilkuletnie] przcy
W YSTA W A P o zn ań sk a  —  m a ją  

ca z jed n e j s tro n y  c h a ra k te r  
poglądow y d la  p racow ników  d ro b ­
nej w ytw órczości, a z d ru g ie j za ­
z n a jam ia jąca  szerok ie  rzesze św ia ta  
p racy  z su k c esam i p ro d u k cy jn y m i 
d robnych  zak ład ó w  p rzem ysłow ych  
i  rzem ieśln iczych — podsum ow uje  
w yn ik i k ilk u le tn ie j p ra c y  d ro b n e ­
go p rzem y słu  i rzem iosła . Pozw oli 
ona  —  przez  k o n fro n ta c ję  z konsu  
m en tem  za pom ocą sp ec ja ln e j a n ­
k ie ty , k tó rą  w ypełn ić  m oże każdy

Mswe Wojska Falskie
na ćwiczeniach

w spotkaniu z lvdffolciq wiejską

W iktor Safronow Soolszcz\)l Tadeusz Porembski

KACZOR I KACZKA
P a n  K aczor zrobił w ręcz  k a r ie rę :
Z ostał G niazd  P ta s ic h  K o n tro lerem !
Ż yczenia złożyć jem u  szczere 
P rzyszła  w ięc b rać  p rzy jac ió ł w szystka...
I n aw e t ten  p rześm iew ca D rozd 
Z zachw ytem  i w zruszen iem  w prost 

P o g ra tu lo w ał s tanow iska...
Szczęśliw ieo d u m n ą  s tro ją c  m inę 

Do sw oich  w ładz  s ię  zgłosił w  przód,
G dzie dosta ł p ięk n ą  lim uzynę,

A by z te ren em  — w  sk w ar, czy chłód — 
U trzym yw ać zaw sze łączność m ógł.
I w reszcie K aczor — po przejęc iu  
A gend, pap ie ró w  w raz  z p ieczęcią 
(Zastępcę zaangażow aw szy) —
Że był do p racy  ja k  najżw aw szy ,
Do w niosku  doszedł, iż ju ż  czas 
W yruszyć n a  Inspekcję  gniazd!
Z teczk ą  w ięc o raz z sakw ojażem  
Z jaw ił się  ran o  przed garażem ...
P a trz y  i szuka...

— Cóż, do Ucha!
M aszyny n ie  m a! Gdzież to ona? •
A n a  to m u dozorca z cicha:
— Wóz w zię ła  K aczka... P a ń sk a  żona!
I od tąd  to — n iech  p aństw o  p a trzą :
Co w  drogę chce się w y b rać  K aczor —
To k łopot z wozem !

No bo wó*
Ja k  gdyby z K aczką w p ro st się zrósł.

Z K aczką do k raw ca. Do lekarza .
Z K aczką do szew ca. Do ślusarza .
K aczka do sk lep u  — z K aczką wóz,
G dzie chcia ła  K aczka — wóz ją  wiózł!
I do te j woził ją  godziny,
Aż lim it skończył się benzyny...
W ięc K aczor poprzez cały  rok  
W te re n  n ie  ru szy ł się n a  k ro k  —
Aż w reszcie s tra c ił s tanow isko  
I ta k  skończyło się to w szystko...

• •  *
To nic są  ż a rty  — ta k  to byw a,
G dy K aczka n azby t a u ta  chciw a.
S ląd , C zyte ln iku , w p raw ia  w  szal cię 
Z byt częsty w idok — K aczki w aucie!

(„KROKO DYL")

zw iedza jący  — w skazać  na liczne 
jeszcze niedociągnięcia  i b ra k i n a ­
szej p ro d u k c ji rzem ieśln iczej.

W ystaw a P oznańska  św iadczy o 
w ie lk ich  m ożliw ościach d robnej 
w ytw órczości w  dziele  zasp o k a ja ­
n ia  po trzeb  ludności p racu jące j, 
m ożliw ości te  —  odpow iednio  w y ­
zyskane — n iew ątp liw ie  będą  m o­
gły p okryć  n iedobory  w y stępu jące  
na ry n k u  w  dziedzin ie  w ie lu  arty» 
kułów . W ystaw a dow iodła rów nież, 
ja k  dużą  w ag ę  pośw ięca się  sp ra ­
w ie d ro b n e j w ytw órczości i je j roz 
budow ie, ,a ty m  sam y m  sp raw ie  za 
p ew nien ia  człow iekow i p racy  do­
s ta teczn e j ilości w szelk iego rodza­
ju  p rzedm io tów  codziennego u ż y t­
ku, k tó ry ch  b ra k  n ie raz  jeszcze od 
czuw am y.

W kró tce  ju ż  w ie le  w yrobów  dziś 
o g lądanych  ty lk o  na  W ystaw ie Po 
znańsk ie j, ja k  np. lodów ki e lek ­
tryczne, su szark i, p ra lk i itp., z n a j­
dzie s ię  w  codziennym  użyciu  n a -  i 
szych żon i gospodyń, p rzynosząc 
im  w ielk ie  udogodnien ie  w  p racy  
dom ow ej.

K. M oraw ski

nie było Nórym berg i,  ale o- 
plnia publiczna, we Francji  zwła­
szcza, tak głośno upominała się o 
powieszenie b. cesarza Wilhelma,  
że długo rozważano w Londynie czy 
nie należałoby m u wytoczyć proce­
su. Misję  tę m iał  otrzymać młody  
wówczas lord admiralicji , W instnn  
Churchill.

Obecnie —  ja k  donosi p aryska  
„Liberation"  —  Churchill  p rzyzna ł  
się, że zsabotował tę misję .  Holan­
dia, na terytorium, której  schronił  
się Wilhelm Hohenzollerf ,  gotowa  
była go wydać  —  / właśnie Chur­
chill doradził  rządowi w  Hadze, by  
zasłonił się praw em  azylu.

„Każdy  . naród, pobity zwłaszcza  
—  powiedział Churchill  —  powi­
nien posiadać ży w y  symbol. Można  
powinszować Mac A r th u ro w i  jego 
długowzroczności, gdy sprzeciwił  s'9 
postawieniu Hirohito przed sąd

J a k  widać z te j  wypowiedzi,  s ta­
ry  lis chętnie widziałby jako ży w y  
symbol f a s z y zm u  —  cieszącego się 
iobrym  zdrowiem Hitlera,. Wiado­
mo również o konszachtach Chur­
chilla 'z Mussolinim ju ż  w  okresie 
jego zmierzchu i  o wymianie czu  
lej korespondencji.  ( Gil)

123.435
ROK 1938 — n a  32 w yższych uczeln iach  w  Polsce san acy jn e j 

s tu d iu je  48 tysięcy  m łodzieży. S tud iu je?  W w iększości raczej 
b o ry k a  się z trud n o śc iam i, z nędzą, często z głodem . W alczy o zdo­
bycie  d yp lom u  w  m łodzieńczej nadziei, że m oże je d n a k  u d a  się 
sw ą  w iedzę w y k orzystać  w  p lan ach  życiow ych. S an acy jn a  p o li­
ty k a  w ysuw a hasło  „Polsk i m ocarstw ow ej" , sa n acy jn a  rzeczyw i­
sto ść  s tw a rza  tezę o „n ad p ro d u k c ji in te lig en c ji"  w  Polsce. B ezro­
bo tn i z d y p lom am i m ag is tró w  filozofii są  szczęśliw i, gdy u d a  im  
się  zarob ić  p rzy  z am ia tan iu  ulic...

Rok 1951 ■— n a  83 w yższych uczeln iach  w  Polsce L udow ej s tu ­
d iu je  123.435 m łodych  m ężczyzn i kobiet. U n iw ersy te ty  i  p o litech ­
n ik i, a k a d e m ie  le k a rsk ie  i szkoły in żyn iersk ie , uczeln ie  ekono­
m iczne, ro ln icze i a r ty s ty czn e  w ypełn ia  m łodzież o d d an a  nauce, 
sp o k o jn a  o sw o ją  przyszłość, w esoła. S tu d en ck a  anegdo ta  m ów i
0 d y re k to ra c h  p rzed sięb io rstw  państw ow ych , czeka jących  na  ro ­
gach  u lic p rzed  p o litech n ik ą  n a  m łodych  inżyn ierów  n iosących 
dyplom y, na  k tó ry ch  n ie  w ysch ły  jeszcze dobrze podpisy  p ro fe ­
sorów . —

Kraj potrzebuje fachowców
|VI IE  ty lk o  inży n ie ro w ie  są  n am  dziś po trzebn i, b a rdzo  po trzeb - 
* '  n i. W spaniały  rozw ój w szystk ich  dziedzin życia naszego k ra ­
ju  dom aga się  coraz w ięcej w y sokokw alifikow anych  fachow ców . 
K ra j w oła w ciąż: w ięcej lekarzy , nauczycieli, ekonom istów , a g ro -  
tech n ik ó w  i — arty stó w ! W ięcej — i n a  jeszcze w yższym  (poziomie 
k w a lif ik a c ji zaw odow ych.

26.775 abso lw entów , k tó rzy  ko ńczą w yższe s tu d ia  w  ro k u  b ieżą­
cym , ju ż  ju tro  po rw ie  ry tm  p racy  zaw odow ej, s ta n ą  p rzy  sw oich 
w a rsz ta ta c h  —  n a  k a te d ra c h  nauczycie li, przy  b iu rk ach  ekonom i­
stów , p rzy  sto łach  k o n stru k to ró w , na budow ach , w spom ogą sw ą  

w iedzą  i m łodością siły  n a ro d u  b udu jącego  coraz p iękn iejsze życie.
M ów im y: n au k ę , je j p racow ników , m łodzież ak ad em ick ą  o tacza 

szczególna opieka L udow ego P ań stw a . M ów im y p raw dę, lecz n ie  
zaw sze o g arn iam y  w ielkość te j p raw dy . W szak w  ciągu za ledw ie  
sied m iu  la t  n ie  ty lk o  odbudow aliśm y 1 w yposaży liśm y w szystk ie  
uczeln ie  zniszczone w ojną, a le  zbudow aliśm y 1 w yposaży liśm y 51 
now ych. S tw orzy liśm y  86 in s ty tu tó w  naukow ych , 38 in sty tu tó w  
ucze ln ian y ch  1 116 k a te d r  zespołow ych. S um y przeznaczone przez

p ań s tw o  n a  in w esty c je  n a  w yższych uczeln iach  w yniosły  w  roku  
b ieżącym  220 m ilionów  złotych, a  p la n  n a  ro k  przyszły  p rzew i­
d u je  n a  te  cele  245 m ilionów  złotych.

Chcemy, aby ka2dy student miał zapewnione 
utrzymanie i mieszkanie

p  ZY  uw ażam y , że w  zak res ie  opieki n ad  m łodzieżą akadem icką 
uczyniliśm y w szystko? Nie. N ie tw ierdzim y  tego. M am y w iele 

jeszcze do zrob ien ia . S ą  jeszcze s tu d e n c i i s tu d e n tk i, k tó rzy  m uszą 
bo ry k ać  się z tru d n o śc iam i m ieszkan iow ym i, m a te ria ln y m i itd. 
T ak  sam o, ja k  w ie lu  ludzi p racy . A le zdo ła liśm y  b lisko  30.000 
m łodzieży zapew nić  m iejsca  w  224 d om ach  ak ad em ick ich  (w 
r. 1945/46 62 dom y ak adem ick ie  d a w a ły  m ie jsce  około 6.000 m ło­
dzieży).

S ty p en d ia  n ie  są  jeszcze d o sta teczne  (od 210 do 400 zł m iesięcz­
nie), a le  k o rzy sta  z n ich  około 63,5 proc., ogółu m łodzieży. Na 
n iek tó ry ch  w ydzia łach  79,5 proc. ogólnej liczby s tu d e n tó w  I ro k u  
o trzy m u je  s ty p en d ia  p aństw ow e. D ążym y — w zorem  Z w iązku 
R adzieck iego  —  do tego, by  k ażd y  s tu d e n t m ia ł zapew nione przez 
p ań stw o  u trzy m an ie  i  m ieszkan ie  ł  w  m ia rę  rozw oju  naszej go­
sp o d a rk i będziem y to  realizow ać.

N a b udow ę dom ów  ak ad em ick ich  p ań s tw o  w  ro k u  b ieżącym  
przeznaczy ło  70 m ilionów  zło tych. O piekę lek a rsk ą , leczenie w 
sa n a to riach  m a ją  s tu d e n c i zapew nione. D uża liczba m łodzieży k o ­
rzy sta  z w czasów  akadem ick ich , obozów itp . 30.000 stu d e n to m  za ­
pew niono  p ra k ty k i  w ak ac y jn e , w  ty m  —  po  ra z  p ierw szy  — s tu ­
den tom  I 1 I I  ro k u  szkó ł techn icznych  oraz  s tu d e n to m  ekonom ii
1 n a u k  ro ln iczych. ,

Zdjęcia
dokonyinane
...rowerem

Budowniczowie S ta ling radzk ie j i 
K ujbyszew skiej e lektrow ni wodnej 
oraz badacze tr a s  Głównego K an a­
łu  T urkm eńskiego i m nych kan a­
łów irygacy jnych , s to su ją  obecnie 
au tom aty  k o nstrukcji radzieckiej 
inżyniera A rtanow a. Z djęcia u- 
ksz ta łtow an ia  te ren u  były dotąd wy 
konyw ane przy użyciu specjalnych, 
skom plikow anych przyrządów . Obec 
nie zdjęć tak ich  dokonuje się bez 
uciążliw ej p racy  dużych p a r tii  ba­
dawczych. A rtanow  skonstruow ał 
row er wyposażony w przenośny 
przyrząd  au tom atyczny, k tó ry  poz­
w ala szybko i dokładnie dokony­
wać zdjęć uksz ta łtow an ia  terenu  
R ow erzysta przejeżdżając przez wą 
wozy, drogi leśne, stronie  zbocza— 
nie używ a żadnych skom plikowa­
nych* ap ara tó w , za insta low ane na 
row erze au tom atyczne mechanizmy 
sam e w y k reśla ją  ukształtow anie 
tra sy .

TJ O CZĄ TEK  now ego ro k u  
*  akadem ick ieg o  je s t w y d a ­
rzen iem  żvw o obchodzącym  ca 
łe spo łeczeństw o. M łodzież bo 
w iem  ak ad em ick a  to  dziś w  
w ielk iej m ierze  synow ie  i cór 
ki ch łopów  i robo tn ików , to 
tak że  n a jle p s i m łodzi ro b o ­
tnicy, k tó ry m  P ań stw o  L ud o ­
w e um ożliw ia — przez  o tw ar 
cie p rzed  -nimi b ra m  w yższych 
uczeln i i pom oc w  nau ce  — 
zdobycie w yższych k w a lif i­
k a c ji zaw odow ych. Dziesięć 
tysięcy  p rzodow ników  p racy  i 
rac jo n a liza to ró w  ksz tałci się, 
n ie  p rze ry w a jąc  p racy  zaw o­
dow ej, w  w ieczorow ych szko­
łach  inżyn iersk ich . Po trzech  
la tach  stud iów  m łodzież ta 
może uzyskać sto p n ie  i w szy­
stk ie  zaw odow e u p raw n ien ia  
inżynierów .

Z dum ą i n adzie ją  pa trzy m y  
na rosnące  k a d ry  now ej po l­
sk ie j 'in te ligencji, w o lnej od 
obarczeń przeszłości, na js iln ie j 
zw iązanej z narodem , z p rze­
wodzącą m u k la są  robotniczą, 
gotow ej służyć ca łą  sw ą w ie ­
dzą judow ie  socjalizm u, głę­
boko ideow ej 1 o fiarnej.

st. g.

Btr. I



Cały naród buduje W polowaniu na dziki
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F ra g m en t u licy  K opern ika
C A F  fo t. Zdz. W d o w iń sk i

J J IE  M A  d la  lu d z i  p r o s ty c h ,  ś w ia t ły c h  1 
ly 1 ro z u m n y c h  — m ó w ił  n a  o tw a rc iu  
T r a s y  W —Z  P r e z y d e n t  B ie r u t  — r a d o ­
śc i w ię k s z e j  n a d  r a d o ś t  o g lą d a n ia  w ła ­
s n y m i o c z a m i c u d ó w , k tó r e  tw o r z y  p l a ­
n o w a  p r a c a  1 o f ia r n y ,  s p o łe c z n y  c z y n  
tw ó r c z y  lu d u  p rac u ją ce g o * * . T a k im  w ła ­
ś n ie  c u d e m  iz e c z y w ls ty m ,  s p r a w d z a l ­
n y m  d la  k a ż d e g o  J e s t  W a rs z a w a .  Z  p o ­
p io łó w  1 z g lis z cz , w b re w  w ą tp liw o ś c io m  
lu d z i  m a ły c h ,  p o m im o  t r u d n o ś c i  w y m a ­
g a ją c y c h  b o h a te r s tw a  1 p o ś w ię c e n ia ,  
d ź w ig n ę ły  W a rs z a w ę  p la n o w a  p r a c a  1 
o f ia r n y ,  s p o łe c z n y  c z y n  m a s  lu d o w y c h .  
O d b u d o w a n a  s to l ic a  P o ls k i  ro ś n ie  i 
r o z k w it a  c o ra z  w s p a n ia le j  z k a ż d y m  
d n ie m .

C z y m  Je s t  d la  P o ls k i  W a rs z a w a ?  J e s t  
o n a  n ie  t y lk o  s to l ic ą  k r a j u ,  g łó w n y m  
o ś ro d k ie m  d y s p o z y c j i  p o l i ty c z n e j  i o- 
g n is k le m  k u l tu r y ,  o ś ro d k ie m  p r z e m y ­
s ło w y m  i k o m u n ik a c y jn y m .  „ J e s t  o n a  
d l a  n a s  — m ó w ił  P r e z y d e n t  B ie r u t  — 
p r z e d e  w s z y s tk im  w ie lk im  p o m n ik ie m  
c h w a ły  n a ro d o w e j ,  p o ś w ię c e n ia ,  b o h a ­
t e r s tw a ,  m ę s tw a  i p a tr io ty z m u * * . I  d la  
te g o  o d b u c ło w a  W a rs z a w y  b y ła  J e d ­
n y m  z n a jd o n io ś le j s z y c h  z a d a ń  o g ó ln o -  
n a ro d o w y e h ,  t a k  c h lu b n ie  w y k o n a ­
n y c h .  I d la te g o  b u d o w a  i ro z k w it  n o ­
w e j  W a rs z a w y  Je s t  s p ra w ą  s k u p ia j ą ­
c ą  z a in te re s o w a n ie  i w y s i łk i  c a łe g o  n a ­
ro d u .

O f ia rn o ś ć ,  z a p a ł ,  n ie r z a d k o  b o h a te r ­
s tw o  p ie r w s z e j  k a d r y  b u d o w n ic z y c h  
W a rs z a w y  — r o b o tn ik ó w ,  u r b a n is tó w ,  
a r c h i te k tó w ,  in ż y n ie ró w  — w s p o m a g a ­
n e  b y ły  w y s i łk ie m  m il io n ó w  in n y c h ,  r o ­
b o tn ik ó w  1 c h ło p ó w , d ź w ig a ją c y c h  g o ­
s p o d a rk ę  k r a j u  z w o je n n y c h  z n is z c z e ń .

W a r s z a w a  n o w a , s o c ja l is ty c z n a  W a r-  ( 
s z a w a  j e s t  d z ie łe m  c a łe g o  n a ro d u ,  J e s t  
m ia r ą  je g o  tw ó r c z y c h  m o ż liw o ś c i,  w y ­
r a z e m  je g o  a m b i tn y c h  d ą ż e ń ..

N a ró d ,  b u d u ją c y  s w ą  s to l ic ę  j a k o  w y ­
r a z  s w y c h  z d o b y c z y  n a  d ro d z e  d o  s o c ­
ja l i z m u ,  n a d a je  j e j  c h a r a k t e r ,  u r z ą d z e ­
n ia  i o b lic z e  g o d n e  s w y c h  w ie lk ic h  p l a ­
n ó w  i w ie lk ic h  m o ż liw o ś c i.  W a rs z a w a  
b u d u je  s ię  j a k o  m ia s to  n a  w s k r o ś  n o ­
w o c z e s n e , r o s n ą c e  j e d n a k  n a  p o d ło ż u  
n a jle p s z y  cli t r a d y c j i  p rz e s z ło ś c i .  J e j  
s to łe c z n o ś ć , w y r a ż a ją c a  s ię  r o z m a ­
c h e m  u r b a n i s ty c z n y c h  z a ło ż e ń , h a r m o ­
n i jn i e  w ią ż e  s ię  z p ię k n e m  z a b y tk ó w  
p rz e s z ło ś c i ,  t r o s k l iw ie  c h ro n io n y c h .  

W ie lk ie ,  s t a r a n n ie  z a p la n o w a n e  d z ie l ­
n ic e  m ie s z k a ln e  w y r a ż a ją  t r o s k ę  
o  c z ło w ie k a  p r a c y ,  k i e r u j ą c ą  p l a ­
n a m i  s o c ja l is ty c z n e g o  p a ń s tw a .  R o z ­
m a c h  u r z ą d z e ń  w ie lk o m ie js k ic h ,  z a k ła ­
d ó w  p r z e m y s ło w y c h ,  b u d o w li  s p o łe c z ­
n y c h  i k u l tu r a ln y c h  j e s t  o d b ic ie m  d y ­
n a m iz m u  ż y c ia  k r a j u ,  k tó r e m u  u s t r ó j  
d e m o k r a ty c z n y  z a p e w n ił  s w o b o d n y  r o z ­
k w it .

znajdują  sz la ch e tn ą  e m o cję
i skutecznie pomagają 
w zwalczaniu szkodników 
niszczących plony pól

M Y Ł A  już  ciem na noc, k iedy o puśc iliśm y  ciężarow ym  sam ocho- 
dem  m iasto . R eflek to ry  a u ta  w yrzynały  p rosto  d rogę do celu  — 

B ieliszow ej, m a lu tk ie j w ioski w  p ow iecie G óra Ś ląska . S tam tąd  od 
daw na przychodziły  zażalen ia  roi n ików  n a  p lagę  dzików . Aż w re ­
szcie R ada Ł ow iecka zarządziła  zorgan izow anie obław y.

W a rs z a w a  — to  W —Z , M a r i e n s z t a t  1 
P la c  D z ie rż y ń s k ie g o  — d a w n o ś ć  s to p io ­
n a  z  d z is ie js z o ś c ią  w  h a r m o n i jn i e  p i ę k ­
n y m  u k ła d z ie ,  to  z a b y tk o w e  S ta re  M ia ­
s to , w y p ie s z c z o n e  d ło ń m i m u r a r z y  i 
s z tu k a to ró w ,  a le  to  t a k i e  p r z e m y s ło w y  
Ż e r a ń ,  D o m  S ło w a  P o ls k ie g o ,  m e t r o ,  
w ie lk ie  p a r k i  k u l tu r y  1 g m a c h y  s ie d z ib  
c e n t r a ln y c h  w ła d z , to  w s k rz e s z o n y  z 
g r u z ó w  h i s to r y c z n y  Z a m e k  1 n o w o c z e ­
s n y  D o m  P a r t i i .

I d e a  w ie lk i e j  s o c ja l is ty c z n e j  W a rs z a ­
w y  p r z e n ik n ę ła  c a ły  k r a j .  S ta ła  s ię  b l i ­
s k ą  k a ż d e m u  c z ło w ie k o w i p r a c y .  M ó w i 
o  ty m  n ie  t y lk o  355 m il io n ó w  z ło ty c h  
d o b r o w o ln y c h  o f ia r  z e b r a n y c h  p rz e z  
S p o łe c z n y  F u n d u s z  O d b u d o w y  S to lic y  
— m ó w i o ty m  p o w s z e c h n a  d u m a  z d o ­
ty c h c z a s o w y c h  o s ią g n ię ć ,  p o w s z e c h n a  
ś w ia d o m o ś ć  c z y n n e g o  u c z e s tn ic z e n ia  
w ła s n ą  p r a c ą  w  d z ie le  b u d o w y  s to l ic y .  
W  n a jo d le g le j s z y c h  z a k ą tk a c h  k r a j u ,  
w  n a jb a r d z ie j  z w y k ły c h  c z y n n o ś c ia c h  
c o d z ie n n e j  p r a c y  p r o d u k c y j n e j  p o w s ta ­
j ą  n i e u s t a n n ie  p i e r w ia s tk i  p o tę ż n e j  s i ­
ły ,  k t ó r a  o ż y w io n a  w s p a n ia łą  w o lą  m as  
l u d o w y c h ,  d ź w ig a  w ie lk ie  d z ie ła  n a ­
r o d o w y c h  p la n ó w  g o s p o d a rc z y c h ,  w y ­
c z a r o w u je  p ię k n o  n o w e g o  o b l ic z a  n a ­
sz e j  z ie m i,  tw o r z y  c u d  r e a l n e j  p r a c y ,  
w ś r ó d  n ic h  c o ra z  w s p a n ia l s z ą  W a r ­
s z a w ę .  '  *

, t .g .

— Skocz, Jasiu , do k io sku  i ku p  
m i papierosów , d o stan iesz 10 gr.

— N iech sobie w u je k  sam  skoczy , 
to ja dam  w u jk o w i 20 gr.

R ys. C elarek

P ięk n a  noc n ie  usposobiała  do 
drzem ki. M yśliw i zresz tą  to  na  
ogół ludek  g adatliw y , toteż- szybko 
zaw iązała się w  aucie  rozm ow a.
— M nie, la ik a  w  ty m  m yśliw skim  
to w arzystw ie , in teresow ało  w iele 
spraw .

Czy spo rt m yśliw sk i je s t  sp o r­
tem  m asow ym ? K to  poluje? K im  
są członkow ie dzisie jszych sto w a­
rzyszeń m yśliw sk ich? — oto py ­
tan ia , k tó re  m n ie  in teresow ały .

K iedy  je d n a k  siedzący obok 
m n ie  tow arzysz  zaczął m ów ić o 
kopaln i, o w aru n k ach  pracy  na  je­
go oddziale, a in n i  m u w tórow ali
— zorien tow ałem  się, że m am  do 
czyn ien ia  z górn ikam i.

S p o rt m yśliw sk i n ie  skup ia  dziś 
w  sw oich szeregach ludzi, k tó rzy  
ch o ru ją  na  n a d m ia r  czs^u i na 
m odny  k iedyś w  sferach  n ierobów  
„spleen" — lecz robo tn ików , g ó r­
n ików  i in te lig en c ję  p racu jącą .

D aw n a  e lita rn o ść  sp o rtu  m y­
śliw skiego p rzes ta ła  istn ieć.

— P rz y jem n ie  je s t po p racy  w 
k o p a ln i w y jść  w  pole z f lin tą  w 
ręk u  — stw ie rd z ił W aszek, sz tygar 
koDalni im. T horeza.

Jeg o  koledzy dorzucali co raz  to 
now y szczegół sportu , k tó ry  od ­
kry li ta k  n iedaw no.

NA M IE JSC U
W  B IE LISZO W E J, m alu tk ie j

"  w iosce, położonej pośród o l­
b rzym ich  lasów , sp raw a  dzików  
je s t n a jb a rd z ie j ak tu a ln a . Czy 
dzik rzeczyw iście  je s t  tak im  szko­
dn ikiem ?

Otóż, ja k  m n ie  po inform ow ali 
s ta rzy  m yśliw i, je s t  to zasadniczo 
zw ierzę b ard zo  pożyteczne. W spa­
n ia le  niszczy larw y  rozm aitych  
szkodników  leśnych. W żołądku 
zabitego dzika  m yśliw i z n a jd u ją  
zaw sze ty siące  tych  stw orzeń . J e ­
żeli je d n a k  dzik i w ychodzą za że­
rem  na  pola i niszczą p lony ro ln i­
ków  — sam e s ta ją  się szkod n ik a­
m i i  w ów czas należy  u rządzić  na 
n ie  obław ę.

C elem  o b ław  je s t u ch ron ien ie  
ro ln ik a  p rzed  szkodam i, w y rzą ­
dzanym i p rzez  dzik i o raz  d o s ta r­
czenie m ias tu  dziczyzny przez 
spó łdzie ln ię  „Las".

N aw et n ie  zo rien tow aliśm y  się, 
k iedy  znaleźliśm y się w  B ieliszow ej. 
N ocleg był już przygotow any. 
N aza ju trz  o św icie m ieliśm y r u ­
szyć w  te ren . L udzie  ze w si byli 
ju ż  po in fo rm ow an i o naszym  p rzy - 
jeździe  i  m ie li n am  pom óc w  o- 
b ław ie.

Jeszcze o s ta tn ie  dyspozycje  na  
ju tro  i u d a je m y  się n a  k ró tk i od ­
poczynek. W okół nas szum ią p rz y ­
jem n ie  lasy . G órą n a d  w ierzcho ł­
kam i d rzew  przechodzi noc.

PR O B LEM Y  I  B Z IK I
O pow odzeniu  w  o b ław ach  n a  

dziki decy d u je  dobrze zorganizo­
w an a  nagonka. L udzi do n iej po ­

w in n a  dosta rczyć  wieś, n a  polach 
k tó re j dziki w y rząd za ją  szkody. 
T ym czasem  w  n iek tó ry ch  w ioskach 
do lnośląskich  ro ln icy  n iechętn ie  
b io rą udzia ł w nagonce i nic dziw ­
nego, że efek ty  tak ich  po low ań  są 
m in im alne. Za szkody leśne m usi 
p łacić  N ad leśn ic tw o  i w  w ielu 
m iejscow ościach ro ln icy  „ sp ek u lu ­
ją "  n a  odszkodow aniach. D la przy  
k ład u  w arto  podać gm iny W alim  
i G łuszycę, gdzie n ik t  się n ie  zgło­
sił do nag o n k i — a do odszkodo­
w an ia  za szkody w yrządzone przez 
zw ierzynę leśną — w ielu  ro lników .

D zisiejsze po low ania  różn ią  się

Nowa powieść Si. Łosia

Skarb puszczy
N a o sta tn im  w rocław sk im  

C zw artk u  L ite rack im  S te fan  Łoś 
czy ta ł u ryw ki sw oje j now ej pow ie­
ści „S k a rb  puszczy". J e s t  to bodaj 
p ierw szy  u tw ór pow ieściow y, k tó ­
rego ak c ie  toczy się w  la sach  B ia ­
łow ieży i pierw szy, w  k tó ry m  w ie­
le m ów i się o ta jem niczym , n a j ­
m niejszym  ssaku  św ia ta  — sorku.

S orek , czyli ry jó w k a , rob i nie 
ty lk o  k a r ie rę  lite ra ck ą . Zoolog lu ­
belski, p rof. A u g u st D ehnel w iele  
czasu pośw ięcił tem u  zw ierzęciu  i 
k re u je  ry jó w k ę  na  zw ierzę lab o ­
ra to ry jn e  m edycyny. S orek , po­

dobny do m yszy, a le  od n iej m n ie j­
szy, odznaczający  się w yd a tn y m  
ry jk ie m , k rew n iak  k re ta , znany  
je s t C zyte ln ikom  „Słow a P o lsk ie ­
go", bo w sw oim  czasie pok azy w a­
ny był na „G azecie M ów ionej". Nie 
s łychan ie  żarłoczne zw ierzą tko  z ja ­
da na  dobę ty le, co sam o w aży i 
zjeść m oże n a w e t dw a razy  w ięcej. 
Jeg o  szybka p rzem ian a  m ate rii 
zw róciła uw agę biologów .

W ypraw a prof. D ehnela  do B ia ­
łow ieży w celu  złow ienia żywego 
zw ierzątka , n a leża ła  do bardzo  e- 
m ocjonujących . W alka uczonych o 
żyw ego sorka  — to  jed en  z w ą t­
ków  o ry g in a ln e j pow ieści Łosia. 
W alka  by ła  zw ycięska i dziś ry -  
jów ki z puszczy rodem  m nożą się 
w  k la tk a c h  lab o ra to rió w  u n iw e r­
sy te tu  lubelsk iego  im . C urie  S k ło­
dow skie j.

Puszcza i ludzie  puszczańscy  — 
to  tło  żyw o n ap isan e j książk i, k tó ­
ra  w  n ied łu g im  czasie znajdzie  się 
na  półkach  księgarn i. Publiczność 
zgrom adzona na  „C zw artk u " ow a­
cy jn ie  p rzy ję ła  frag m en ty , a szcze­
gólnie podobał się u ry w ek  osacze­
n ia  przez dw óch ludzi żubrzycy  w  
ostęp ie leśnym  d la  s tw ie rdzen ia  
czy św ieżo u rodzone żu b rzą tk o  je s t 
byczkiem , czy k rów ką.

A u to r p rzed  n ap isan iem  pow ieści 
dłuższy czas spędził w  b ia łow ie­
skich lasach . W  . Drozd

zasadniczo od polow ań  daw nych. 
Św iadom ość tego fak tu  n ie p rze ­
n ik n ę ła  jed n ak  jeszcze należycie 
do szerokich  m as rolników .

W B ieliszow ej do nagonki zgło­
siło się je d n a k  w ielu tam tejszych  
m ieszkańców . W łaśnie p o h u k iw a­
n ie  n agonk i dobiega nas z w idocz­
nych na  horyzoncie krzew ów .

S to jący  obok m nie górnik  M atz 
z k o p a ln i im . T horeza gasi p a ­
pierosa i p rzeg ląda  sw oją strzelbę.

— Za chw ilę  już  pow inny być tu  
b estie  — m ów i szeptem .

Isto tn ie , w p ro st n a  nas w ypada 
stadko  dzików. C ztery  sztuki. Tuż 
za p ierw szym  stadem  pędzi d ru ­
gie. Z boku grzm ią p ierw sze s trz a ­
ły. T e raz  s trze la  M atz i zaraz  po­
tem  w idzę, ja k  w ali się ogrom na 
locha. In n y  strza ł k ładzie  drugiego 
dzika. G łuche dudnien ie , w ychodzą 
ce spod dziesiątków  rac ic  dzików  
cichnie... O bliczam y strza ły  i oglą­
dam y zdobycz. W okół n as g rom a­
dzą się ro ln icy  W racam y do w io­
ski. Po low anie skończone.

P o  południu  w racam y  do W ał­
brzycha. W szyscy om aw ia ją  szcze­
góły polow ania. M atz i W aszek 
zw ierza ją  m i się, że m uszą b a r ­
dziej spopularyzow ać spo rt m y ­
śliw ski w śród  m łodych górników  
i zab rać  ich ju ż  z sobą n a  n a s tę p ­
ną  obław ę.

S tow arzyszen ie  M yśliw skie „Sza­
rak " , do k tó rego  należą  obaj g ó r­
nicy, zapisze dzisiai jeszcze jeden 
sukces w  sw ej książce p am ią tk o ­
w ej.

M nie się je d n a k  w y d aje , że 
najw iększym  sukcesem  je s t fakt, 
że coraz w ięcej górników , h u tn i­
ków  i robo tn ików  s ta ie  się człon­
kam i S tow arzyszeń  M yśliw skich.

Zb. F in .

N o w e  w y d a w n i c l w a

„Czytetaika"
K. PRICHA RD  — ZLOT/> M ILA.

T łu m  T . J .  D e h n e l .  S t r .  578, 8
n lb . Zł 18.80.

P o w ie ś ć  te m a ty c z n ie  z w ią z a n a  z  p o -  
p r z e d n lo  w y d a n ą  k s ią ż k ą  te j  w y b i tn e j
a u s t r a l i j s k i e j  p i s a r k i  p . t .  ,,B u r z l iw e  
l a t a " .  W „ Z ło te j  m il i" ,  n a , t le  ż y c ia  
g ó r n ik ó w  k o p a ln i  z ło ta  n a  p o c z ą tk u  
b ie ż ą c e g o  w ie k u ,  p r z e d s ta w ia  a u to r k a  
p o tw o r n e  s k u tk i  k a p i ta l i z a c j i  g ó r n i ­
c tw a  w y r a ż a ją c e g o  s ię  p r z e d e  w s z y s t ­
k im  w  b e z w z g lę d n y m  w y z y s k u  g ó r ­
n ik a .  O b ra z y  h is to r y c z n y c h  w a lk  Kór­
n ik ó w  a u s t r a l i j s k i c h  z k a p i ta l i s ta m i  1 
r o z b l ja c z a m i  je d n o ś c i  k la s y  r o b o tn i ­
c z e j o r a z  w a lk i  ich  p r z e c iw  w o jn ie  w  
la ta c h  1914 — 1918 są  n a jb a r d z ie j  f r a ­
p u ją c y m i  k a r t a m i  t e j  n a d z w y c z a j  
z a jm u ją c e j  1 p ię k n e j  p o w ie ś c i .

M O N T A G N A N A  M . — W S P O M N IE ­
N IA  R O B O T N IK A  T U R Y tfS K IE G O .

T . T. P o d  w o d z a  G ra m s c ie g o .
Z Jez. w ło s k ie g o  t łu m . J .  Z b o r -
sztyn.<
S t r .  226 -i 2  n lb . 8.20

J e s t  to  a u to b io g r a f i a  r o b o tn ik a  t u -  
r y ń s k ie g o  łą c z ą c a  s ię  ś c iś le  z h i s to ­
r ią  w ło s k ie g o  r u c h u  ro b o tn ic z e g o  1 
w ło s k ie j  p a r t i i  r o b o tn ic z e j  w  o k re ś l*  
o s ta tn ic h  p ię ć d z ie s ię c iu  la t .  W sp o m n i*  
n ia  M o n ta g n a n a  n a p is a n e  ży w o , b e z ­
p o ś re d n io ,  z w ie lk im  p o c z u c ie m  o d p o ­
w ie d z ia ln o ś c i  w o b e c  h i s to r i i ,  m a ją  c h a ­
r a k t e r  d o k u m e n tu .  S z c z e g ó ln ie  w y ­
r a z iś c ie  m a lu ją  s!ę  w  n ie j  p o s ta c ie  
d w ó c h  w ie lk ic h  p r z y w ó d c ó w  lu d u  w ło ­
s k ie g o  — A n to n ie g o  G ra m s c i  i P a lm i ­
ro  T o g l la t t l .

F R A N C E  A . — S Z K IC E  L IT E R A C K IE .
W y b ó r  i w s tę p  M . Ż u ro w s k ie g o .
Z  ję z . f r a n c u s k ie g o  t łu m .
W . N a ta n s o n .
S tr .  123 +  5 n lb . 10,—

W y d a n e  p o  r a z  p ie r w s z y  w  ję z y k u  
p o ls k im  s z k ic e  l i t e r a c k ie  z n a k o m i te g o  
p i s a r z a  f r a n c u s k ie g o  u k a z u ją  n a m  
F r a n c e ‘a , w b r e w  te m u .  c o  p isz e  o  n im  
l i t e r a t u r a  k r a jó w  k a p i ta l i s ty c z n y c h ,  — 
j a k o  r z e c z n ik a  id e i  w y z w o le n ia  p r o ­
l e t a r i a tu  i r e w o lu c j i  s p o łe c z n e j .  ..S z k i­
c e "  są  n ie  t y lk o  b y s t r y m i ,  w n ik l iw y ­
m i i c ię ty m i  e s e ja m i  k r y ty c z n y m i  o  
z ja w is k a c h  1 lu d z ia c h  l i t e r a t u r y  (m . 
in n . B a lz a c , M a u p a s s a n t ,  F la u b e r t ,  Z o ­
la ) . a le  te ż  m is tr z o w s k im i  u tw o r a m i  l i ­
t e r a tu r y  p ię k n e j ,  n ie  u s tę p u ją c y m i  p o d  
w z g lę d e m  s ty lu  i k o m p o z y c j i  ś w ie tn y m  
p o w ie ś c io m  t u to r a  „ G o s p o d y  p o d  K r ó ­
lo w ą  G ę s ią  N ó ż k ą "  i c y k lu  „ H is to r ia  
w s p ó łc z e s n a " .

Listy do naszych bliźnich

Przymusowy bumelant
D E D A K C JA  „Słowa Polskiego"
i*  n in ie jszy m  p rzesy ła  w y ra zy  

szacunku  k ie ro w n iko w i spó łdzieln i 
„ Sam opom ocy C h ło p sk ie j“ w  Sm ol 
cu, pow ia tu  w rocław skiego , oraz za 
jego pośred n ic tw em  w ładzom  p rze ­
ło żonym  ow ej spółdzieln i, propo­
nując jednocześn ie  w yd a n ie  ko sz­
tem  te jże  k ieszonkow ego  podręcz­
n ika  pod o b iecu jącym  ty tu łem :  
„Jak z k lien ta  zrobić bum elan ta?"

O kazu je  się, że bractw o  pod w e ­
zw a n iem  św . B iurokracego posiada  
sw oich  w iern ych  i w y zn a w c ó w  n a ­
w e t w n a jb a rd z ie j sk ro m n ych  i m a  
ło zn a n ych  naszem u  ogółow i m ie j­
scowościach, ja k  tego dow odem  jes t 
w y że j w y m ie n io n y  Sm olec.

★
f " * 0  B ĘD ZIE  z  w ęg lem  na zim ę?  

— surow o za p y ta ła  pow raca­
jącego z  b iu ra  obyw ate la  K azim ie­
rza  R. czcigodna m ałżo n ka  — znóto 
zgryzo to  ty  m oja, sp raw y nie za ła ­
tw iłeś?

— N ie zgadłaś, kochasiu! W ła ­
śnie p rzyd z ia łe k  na  740 kg  na I I  pół 
rocze br. m a m  w  kieszen i! Na ju ­
tro  zw o ln iłem  się z biura, z  sa m e­
go rana pobiegnę do nasze j „Sam o­
pom ocy". Idąc ze stacji, w id z ia łem  
— w ęgla  leży  cała m asa. W yn a jm ę  
fu rm a n k ę  i zobaczysz, Zabuchno, 
jeszcze  p rzed  obiadem  w ęgie l b ę ­
dzie w  p iw nicy...

R ozm aw iałem  z w ielk im i przem ysłow cam i, m yśląc  
ze sk łon ię  ich do p o p ie ran ia  nauki, choćby d la 
p rak tycznych  w ynalazków . I w iesz pan , com  po­
znał?... O to oni m a ją  ta k ie  w y o brażen ie  o nauce, 
ja k  gęsi o logary tm ach . A w iesz pan , ja k ie  w y n a ­
lazki za in te reso w ały b y  ich?... T y lko  dw a: jeden , k tó ­
ry  by nauczy ł ich p isać tak ie  k o n tra k ty  obsta lunkow e, 
żeby na n.ich m ożna było okpić k u n d m an a , bądź  na  ce­
nie, bądź na tow arze. P rzecież oni, dopóki m yśleli, że 
pan  zrobisz szw indel na  te j spółce do h an d lu  z c e sa rs t­
w em , nazyw ali pan a  geniuszem ; a dziś m ów ią, że pan  
m asz rozm iękczen ie  m ózgu, pon iew aż da łeś  sw oim  
w spólnikom  o trzy  p ro cen t w ięcej, an iżeli obiecałeś.

— W iem  o ty m  — o d p arł W okulski.
—  No, w ięc sp róbu jże  p an  m iędzy  tak im i ludźm i p r a ­

cow ać d la  nauk i. Z dechniesz z g łodu albo  zidiociejesz!... 
Ale za to, jeżeli będziesz p an  u m ia ł tańczyć, g rać  na 
jak im  instrum encie , w ystępow ać w  te a trz e  am ato rsk im , 
a nade  w szystko  baw ić dam y, aaa... to zrobisz p an  k a ­
rie rę . N a ty ch m iast ogłoszą p an a  za znakom itość i za j­
m iesz tak ie  stanow isko , na  k tó ry m  dochody dziesięć r a ­
zy p rzen iosą  w arto ść  pań sk ie j p racy . R a u ty  1 dam y, d a ­
m y i rau ty !... A  poniew aż ja  n ie  jes tem  lokajem , ażebym  
m iał fa tygow ać się na  ra u ta c h , a dam y  u w ażam  za b a r ­
dzo pożyteczne, a le  ty lk o  do rodzen ia  dzieci, w ięc um knę 
stąd , chociażby do Z urychu .

— A do G eis ta  n ie  p o jechałbyś pan?  — sp y ta ł W o­
kulsk i.

O chocki zam yślił się.
— T am  p o trzeb a  se tek  ty sięcy  ru b li, k tó ry ch  ja  nie 

m am  — odparł. — Z resz tą , choćbym  je  m iał, m u sia ł­
bym  p ie rw ej p rzekonać  się, co to  je s t napraw dę?... Bo 
ow e zm nie jszan ie  c iężaru  gatunkow ego  c ia ł w yg ląda  mi 
na  bajk ę .

— Przecież  p okazyw a łem  pan u  b laszkę — rzek ł W o­
kulsk i.

—  A ha, p raw da... N iech no ją  p an  pokaże!... — zaw o­
ła ł Ochocki.

W okulsk iem u w y s tą p ił na  tw arz  chorob liw y  ru m ie ­
niec  i szybko zniknął.

— Ju ż  je j nie m am!.., — rzek! s tłum ionym  głosem.

Bolesław Prus (290)

L A L K A
— Cóż się z n ią  sta ło? — zdziw ił się Ochocki.
— M niejsza!... P rzy p u ść  pan , że u p ad ła  gdzieś w  k a ­

nał... A le  czy do G eista  po jech a łb y ś pan , m ając  na  p rzy ­
k ład  pieniądze?...

— O w szem , po jechałbym , a le  n a jp ie rw  d la  sp raw d ze­
n ia  fak tu . Bo to, co ja  w iem  o m a te ria ła c h  chem icznych, 
w ybacz pan, a le  n ie  godzi się z teo rią  zm ienności c ięża­
rów  gatunkow ych  poza p ew ną gran icą.

O baj um ilk li, a w k ró tce  O chocki opuścił W okulskiego.
W izy ta O chockiego zbudziła  w  W okulsk im  now y p rąd  

m yśli.
Poczu ł n ie  ty lk o  chęć, a le  żądzę p rzyp o m n ien ia  sobie 

dośw iadczeń  chem icznych i tego sam ego d n ia  w ybiegł 
na  m iasto , ażeby kup ić  re to rt, ru re k , ep ru w e te k  tudzież 
rozm aitych  p rep ara tó w .

Pod w p ły w em  te j m yśli w yszed ł śm iało  na  ulicę, n a ­
w e t w siad ł w  dorożkę; na  ludzi p a trzy ł obo ję tn ie  i n ie 
doznaw ał p rzykrości w idząc, że jedn i ciekaw ie  p rzy p a ­
tru ją  m u się, inn i go n ie  poznają , a  in n i n aw e t u śm ie­
ch a ją  się złośliw ie n a  jego w idok.

A le już  w  m agazynie szkieł, a jeszcze bardzie j w  sk ła ­
dzie m a te ria łó w  aptecznych, p rzyszło  m u n a  m yśl, ja k  
dalece  osłab ła  w  n im  n ie  ty lk o  energ ia , a le  w prost 
ludzka sam odzielność, jeżeli rozm ow a z O chockim  p rzy ­
pom niała  m u chem ię, k tó rą  n ie  za jm ow ał się od k ilk u  
lat!...

— W szystko jedno  — m ru k n ą ł —  jeżeli m i to  czas 
zapełni.

Na d rug i dzień  zak u p ił w agę p recy zy jn ą  i k ilk a  b a r ­
dziej skom plikow anych  narzędzi i w ziął się do roboty , 
ja k ’ uczeń, k tó ry  dop iero  zaczyna stud ia .

N a początku  o trzym ał w odór, co p rzypom niało  m u 
czasy akadem ick ie, k iedy to w yrab ia ło  się w odór w e 
flaszce ow in ię te j ręcznikiem , p rzy  pom ocy puszek od 
szuw aksu. Ja k ie  to były  szczęśliw e czasy!... Potem  p rzy ­
szły m u na m yśl balony jego pom ysłu, a potem  G eist,

k tó ry  u trzy m y w ał, że chem ia  zw iązków  w odoru  zm ie­
n i dzieje  ludzkości...

—  No, a  gdybym  ta k  ja , za p a rę  la t, t r a f i ł  n a  ów 
m eta l, k tó rego  G eis t poszukuje? — rzek ł do siebie. — 
G eis t tw ierdzi, że odkrycie  zależy  od w ypróbow an ia  k il­
k u  tysięcy  k o m binacy j; je s t to  w ięc lo teria , a ja  m am  
szczęście... G dybym  zaś znalaz ł tak i m eta l, co w ów czas 
pow iedzia łaby  p an n a  Izabela?...

G n iew  zak ip ia ł w  n im  na  to  w spom nienie .
—  A ch — szepnął — chcia łbym  być sław nym  i po tęż­

nym , ażebym  m ógł je j dow ieść, ja k  nią gardzę...
P o tem  przyszło  m u na  m yśl, że p ogarda  n ie  ob jaw ia  

się an i gniew em , an i chęcią upokorzen ia  kogoś i znow u 
z a b ra ł się do roboty .

E le m e n ta rn e  dośw iadczen ia  z w odorem  sp raw iły  mu 
najw ięce j p rzyjem ności, to też  p o w tarza ł je  najczęściej.

Jed n eg o  dn ia  zrob ił sobie h a rm o n ijk ę  fizyczną i tak  
głośno na  n ie j w yg ry w ał, że n az a ju trz  odw iedził go sam 
w łaściciel dom u, zap y tu jąc  z całą  uprzejm ością, czy nie 
zgodziłby się na  o d stąp ien ie  sw ojego m ieszkania od 
k w arta łu ?

— A m a p an  k an d y d a ta?  — sp y ta ł W okulski.
— To jest... ta k  jakby ... P ra w ie  m am  — odpow iedział 

zak łopo tany  gospodarz.
— W tak im  raz ie  odstąpię.
G ospodarz trochę  zdziw ił się gotow ości W okulskiego, 

a le  pożegnał go bardzo  zadow olony. W okulski śm iał się.
„O czyw iście — m y śla ł u w aża m nie za bzika albo 

za b an k ru ta ... T ym  lepiej!... P ra w d ę  bow iem  pow ie­
dziaw szy, m ogę doskonale  m ieszkać w dw u  pokojach, 
zam iast ośm iu".

P o tem  przychodziły  chw ile, że n ie w iadom o dlaczego 
żałow ał pośpiechu w  odstąp ien iu  m ieszkan ia. A le w ów ­
czas p rzypom niał sobie b a ro n a  i W ęgiełka.

— B aron  — m ów ił — rozw odzi się z żoną, k tó ra  ro ­
m ansow ała  z innym ; W ęgielek strac ił se rce  do sw ojej, 
d latego  ty lko , że na w łasne oczy zobaczył jednego  z jej 
gachów... Cóż bym  w ięc ja  pow inien  zrobić?...

I znow u zab iera ł się do analiz, z p rzy jem nością  w i­
dząc, że nie bardzo  s trac ił w praw ę.

D. c. n.

L ECZ „m arzenia, m arzenia , 
gdzie się podziała w asza  sło ­

d y c z?“ — ja k  pow iedzia ł w ie lk i
poeta P uszk in ,

Ob. k ie ro w n ik  spółdzieln i „Sa­
m opom oc Chłopska" w  Sm olcu , 
gdzie ob. K azim ierz  R., n ies te ty , 
za m ieszku je , dojeżdżając codzien­
nie do b iura w e W rocław iu , po­
d e jrzliw ie  oglądnął ze w szy s tk ic h  
stron podany m u  p rzydzia ł na w ę ­
giel, następn ie rów nie n ieu fn ie  ob ­
rzucił w zro k ie m  sw ego k lien ta , w e ­
stchnął głęboko  i w reszcie rzekł:

— T ak. Nie m a co, przydzia ł w  
porządku . W ęgiel w y d a m y. A le  po  
100 kg  w ka żd ym  m iesiącu. T akie  
m a m y polecenie od w ła d z prze ło ­
żonych...

— C złow ieku , z li tu j  się, przecież  
ja ju ż  naw e t fu rm a n k ę  zgodziłem  
i za d a tek  dałem . Z e  znoszen iem  do 
piw n icy .

— Nic w am , obyw ate lu , nie po­
radzę. T ak ie  zarządzenie.

— A le  przecież w ęgie l jest?
— Jest. 1 to n a w e t m a m y  go na  

sk ładzie  za dużo. N ie m a m  gdzie  
zrzucać nadchodzących transpor­
tów . A le  w ydać w a m  m ogę ty lk o  
po 100 kg m iesięcznie.

O B. K A Z IM IE R Z  R. z rozpaczą  
p a trzy ł na kierow nika . P rze j­

ście od radości i nadziei — do 
sm u tk u  i trosk i było z b y t g w a łto w ­
ne: poczuł potrzebę zebrania  sił i 
m yśli do dalszego przezw yciężan ia  
trudności i zgnębiony przysiad ł na 
skrzyn ce  nadeszłego dopiero tra n s­
portu  lepów na m uchy.

— To niem ożliw e! — zaw ołał po 
chw ili — przecież żona nie zosta ­
w i dziecka, aby  taskać na  plecach  
w ęgiel ze sk ładu.

— A  pocóż m a łżonka  m ia łaby  się 
do nas fa tygow ać?  S za n o w n y  o b y ­
w atel będzie m usia ł We w łasnej o- 
sobie co m iesiąc w ęgie ł do dom u  
zanieść.

— O byw a te lu  k iero w n iku , pro ­
szę zrozum ieć: pracu ję  w e W rocła­
w iu . Dziś w  drodze w y ją tk u  i je d ­
norazow o, specja ln ie  dla za ła tw ie ­
nia te j sp raw y, u zy ska łem  z pracy  
zw o ln ien ie . N ik t się nie zgodzi co 
m iesiąc człow ieka  zw aln iać dla ta ­
k ie j b łahej spraw y. To przecież  
w  sum ie  7 straconych  dniów ek.

— Na w szy s tk o  zna jdzie  się ja ­
kaś rada. M oże sobie szanow ny  
k lie n t poprosić na ten  w ęgiel co 
m iesiąc jed en  dzień  w o ln y  na po ­
czet urlopu, m oże uw zględnią .

— W ięc m a m  sw oje  św ię te  pra ­
wo do urlopu  i w y p o c zy n k u  zm a r­
now ać na noszenie w ęgla ze sk ładu  
do p iw nicy?

— No, to ju ż  zrobicie ja k  b ęd zie ­
cie uw ażali. K a żd y  jakoś ten  dzień  
m u si w yko m b in o w a ć . A  m y  nic  
w a m  nie poradzim y. T a k ie  m a m y  
zarządzenie.

■k
A P E L U JE M Y  do autorów  ouiego 

nieszczęsnego zarządzenia  — 
zm ieńcie  je  ja k  na jrych le j!  Nie 
róbcie z  u czc iw ych  ludzi pracy  
przym u so w ych  bum elan tów . N ie  
narażajcie się na podejrzenia , że 
czynicie to w  ty m  celu, ażeby  św ia  
dom ie, z p rem edytacją , odciągać 
ludzi od pracy. ' (JO T)

S W O J A  S T O L I C Ę
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B raw o, O lgina
Z M A R T W IE N IA  są różne. M ar­

tw im y  się, gdy jes t n ieładna  
pogoda, k ie d y  odczuw am y brak  
ik a rp e te k  lub gdy m a  się... bu ­
ciki rui św iń sk ie j podeszw ie.

Dlaczego k i lk u ­
nastu  szew ców  od 
m ów iło  reperacji 
„św ińskich  bu c i­
ków " — nie w ie ­
my.

Jed yn ie  S p ó ł­
dzielnia P racy  im . 
Olgina zd ecyd o w a ­
ła się p rzep ro w a ­
dzić „re m o n t“ p an  
to fll.

P o dziw iam y od ­
w agą „tego zak ładu", k tó ry  n a ru ­
szył d ziw aczną  solidarność brac­
tw a  szew skiego  i... p rzy ją ł zam ó­
w ien ie .

B raw o O lginal Wiec*

Deserowe
tow arzystw o
W  DNIU 28 bm . przed  sk lep  

P S S -u  N r 87 p rzy  ul. N o w o tk i za  
jechał sam ochód ciężarow y nr 

S 96280. O bsługa  
w yładow ała  4 
ik r z y n k i  m asła.

Jedna  z eksp e ­
d ie n te k  w ręczy ła  
obsłudze dw ie  ko  

s tk i, a sam a w  
d eserow ym  to w a ­
rzys tw ie  k ilk u  
jeszcze ko s tek  
w siadła do auta, 

które p e łn ym  gazem  ruszy ło  w  
k ie ru n k u  na P odw ale Ś w idn ick ie .

Ludzie  sto jący na cho d n iku  
tw ierd zili podobno, te  w szy s tk o  
szło ja k  po m aśle.

(Bi m)

Z gaduj, zgadu la
T ednem u z czy te ln ikó w  w yzna-

J  czono p oda tek  od psa za rok  
1951. W niósł on do w y d zia łu  fin a n ­
sow ego Prez. M R N  R yn ek  30 od w o ­
łanie, bo: 1) n igdy  nie b y t w łaści­
cielem  psa. 2) pies (należący do in  
nej osoby w  ty m  sa m y m  m ie szk a ­
niu) zg inął od t r u tk i  n a  szczury  w  
grudniu  1950 r.

M inęło  4 m iesią­
ce i obyw atel n ie ­
m al jednocześn ie  
o trzy m u je  2 p is­
m a. W je d n y m  a- 
p lik u je  m u  się „u- 
p o m n ien ie" , liczy  
koszta  oraz grozi 

> ,,kro ka m i eg zeku ­
c y jn ym i"  i „dalszy  
m i kosztam i" , jeśli 

. n ie zapłać  i p od a t­
ku , a w  d rug im  po 

w iadam ia  się go, że  „na podaniu  o 
uchylen ie  p o d a tku  brak  opła ty  
skarbow ej w  kw ocie... zł". N ie po ­
fa tygow ano  się n a w e t w y m ien ić  o- 
w e j kw o ty , ale za to dano na um ie  
sienie n iew iadom ej op ła ty  2 tyg o d ­
nie czasu.

T ak ie  dw a p ism a  na raz, to za  
w iele  grzybów  w  barszczu, w a ­
rzo n ym  przez w y d zia ł fin a n so w y  
dla jednego  obyw atela.

(zyg)

Spacerek
T O K A T O R Z y  dom u nr 21 przy

ul. Bolesław a Chrobrego ko ­
rzys ta ją  z w szelk ich  now oczesnych  
urządzeń. M ają w odę bieżącą, 
św iatło , a naw et gaz!

Jed n a k  ten  osta t 
ni płód cyw ilizacji 
X X  w ie k u  posiada 
tę za le tę , i>e od d łuż  
szego czasu rzec 
b y  m ożna „jest — 
ale go nie m a !

P rzyczyna  pros­
ta. — Podczas prze  

y-- . — prow adzan ia  re- 
== m o n tu  w  ty m  b u - 
S  d y n k u  G azow nia  

zabrała  liczniki. 
N ie śp ieszy  się jed  

n a k  w cale z ich p o n o w n ym  w m o n  
tow aniem  pom im o, iż rem on t daw  
no ju ż  ukończono. L oka to rzy  czę­
sto  in terw eniow ali. C zynią  to n a ­
dal. Od półtora m iesiąca o trzym u ­
ją jednak ty lko  pocieszenia i ob ie­
canki. Ich spacery do G azowni 
w cale nie odnoszą sk u tku .

Może nasz „S p a cerek“ p o sk u t­
ku je . (Kai)

OBW IESZCZENIA

W bursie przy ul. Akacjowej

Poemat Pedagogiczny1

stał się treścią codziennego życia 
Dzięki opiece Państira 
z małych irykolejeńcóiu  
iryrosną irartościoiui ludzie

S Ł O W O  P O L S K U Str. 6

STAN klasy  32. O becni wszyscy. K rótka kom enda 1 chłopcy podw ój­
nym  szeregiem  w chodzą m iędzy rzędy ław ek. Za chwilą zacznie się 

lekcja...

K IEROWNIK Zakładu W ychow a­
nia Zapobiegaw czego przy ul.

A kacjow ej um ie ciekaw ie mówić.
Ale do zaciekaw ienia słuchacza taki-

Jak załoga
s p ó łd z ie ln i

„Fototechnika
p r z y g o t o w u j e  się

do Miesiąca 
Pogtębieira 
Przyfaźni
Wr o c ł a w s k i e  zak łady  pracy  

przygotow ują się do M iesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej.

M, inn. Dolnośląska Spółdzielnia 
P racy „Fototechnika" będzie w yśw ie 
tlać dla sw ych pracow ników  filmy 
ośw iatow e prod. radzieckiej. Filmy 
te zaznajom ią ich z techniką pracy 
w Związku Radzieckim w  ogóle, a 
n iek tóre będą  pom ocą w pracy za­
w odow ej.

Ponadto rada zakładow a organi­
zuje kurs języka rosyjskiego. Fi­
lie spółdzielni pom ysłowo udeko­
ru ją  sw e w ystaw y.
W yróżn iający  się p racow nicy o- 

trzym ają nagrody  i oszczędnościo­
we książeczki PKO.

(Ulik)

Obławy
na fałszerzy mleka
p r z y n o s z q  p o ż q d a n y  
s k u te k

K o n t r o l e r z y  od d z ia łu  sa n i­
tarno - Epidemiologicznego, 

w spólnie z przedstaw icielam i Pańs­
tw ow ego Zakładu H igieny, p rzep ro ­
w adzają częste kontro le jakości pro­
duktów  żyw nościow ych.

O bław y na fałszerzy m leka, śm ie­
tany czy m asła dokonyw ane są p rze­
w ażnie na dw orcach, placach i w 
m iejscach sprzedaży.

O sta tn ia  kon tro la  nab iału  w y­
kazała, lż bardzo często mleko 
pochodzące od pryw atnych dos­
taw ców  nie zaw iera m inim alnej 
ilości trzech procent tłuszczu. 
Także w pobranej śm ietanie 
stw ierdzono dom ieszki tw arogu 
oraz zsiadłego mleka.
K ontrole sanitarne stosują  kary 

także za przew ożenie m leka w b rud­
nych, zardzew iałych bańkach, k tóre 
n iejednokro tn ie  zalepiane są m y­
dłem, co oczyw iście sprzeczne jes t 
z podstaw ow ym i zasadam i higieny.

(Kai)

mi problem am i, Jakie by ły  tem atem  
rozm owy w zacisznej kancelarii za­
k ładu — nie trzeba sięgać po efekty 
reto ryk i i elokw encji. W ychow yw a­
nie zapobiegaw cze, w ychow yw anie 
dzieci trudnych do prow adzenia i o 
skłonnościach przestępczych — to 
w ielka sztuka i w ielka odpow iedzial­
ność. Bo ustró j ludow y nie pozosta­
w ia bez opieki ludzi słabych, o w a­
dliw ej strukturze psychicznej.

Z m ałych złodziejaszków , oszu­
stów  i łobuzów m ogą i powinni 
w yrosnąć w artościow i obyw atele. 
Ta olbrzym ia praca  w ychow aw cza 
odnosi p iękne rezu lta ty  głównie 
dzięki temu, iż pedagodzy z ulicy 
A kacjow ej stosu ją  dośw iadcze­
nia zaczerpnięte od w ybitnych w y­
chow aw ców  w Związku Radziec­
kim.
— M akarenko?
— Tak, M akarenko...
K ierow nik M ościcki w zam yśleniu

spogląda na  duży harm onoqram  za­
jęć zaw ieszony nad biurkiem . — Każ­
dy etap  naszej pracy  stanow i osobny 
problem, którego rozw iązanie jest 
niezm iernie w ażne dla efektu końco­
w ego — stw orzenia now ego czło­
w ieka — mówi z nam ysłem .

Z początku w szyscy w ychow anko­
w ie są uczniam i w całym  tego słowa 
znaczeniu. W raz z norm alnym  kur­
sem nauczania w paja sie iir elem en­
tarne  zasady m oralności; obow iązko­
wość, p rzestrzeganie zarządzeń po­
rządkow ych. Potem w yróżn iający  sie 
zostają  przodow nikam i nauki, by 
w reszcie po ow ocnej pracy  nad  so­
bą, otrzym ać ty tu ł kandydata  na ak ­
tyw istę. Takich uw ażam y już za 
„w yleczonych”.

— Ja k  rozw iązaliście zagadnienie 
sam orządu szkolnego?

— Pierw sze stadium , to rada  sta­
rostów  klasow ych i dyżurnych. Kom­
petencje  jej ograniczają się do czyn­
ności w ykonaw czych. Dopiero w 
następnym  etapie, kiedy dzieci są 
już dostatecznie w prow adzone w no­
w e życie, k o n sty tuu je  się M łodzie­
żowa Rada Szkolna, k tó rej pow ierza 
się pew ne odcinki pracy do sam o­
dzielnego prow adzenia.

Słucham y w m ilczeniu. Przed 
oczym a przesuw ają się nam posz­
czególne etapy budow y w ielkiego, 
zw ycięskiego dzieła: tw orzenia
w artościow ego człow ieka, prze­
kształcenia  w ykolejoneao  uliczni­
ka na  praw ego obyw atela.
W ięc najp ierw  w yrobienie sprę­

żystej organizacji pracy i nauki, n a ­
stępnie poczucie przynależności gru­
powej, na jp ierw  w m niejszym , a po­
tem  w w iększym  zakresie. K rytyka i 
sam okrytyka, w yrabianie  odpow ie­
dzialności ko lek tyw u za postępow a­
nie jednostek  i jednostek za postępo­
w anie kolektyw u, wreszcie...

— W  ubiegłym  roku zakład nasz 
opuściło 8 w ychow anków . K ilku za­
pisało się do szkół zawodowych, 
trzech poszło pracow ać do Pafawa- 
gu. Cała szkoła z zapartym  odde­
chem śledziła ich pierw sze kroki w 
now ym  życiu. Czy nie zawiodą? Czy 
będą chcieli uczyć się, pracow ać?

R ezultat przeszedł w szelkie ocze­
kiw ania. Ci, k tórzy rozpoczęli nau­
kę, p ięknie zadebiu tow ali celująco 
zdanym  egzaminem. Ich koledzy z 
Pafaw agu cieszą się dobrą opinią 
k ierow nictw a- i współpracow ników , 
Zwyciężyliśm y.   (Ana)

W  chłodniach 
i zamrażalniach
600 łon owoców
przeznaczonych
dla Wrocławia
czeka na zimą
W PRZEWIEWNEJ chłodni w tem ­

peratu rze plus 5 stopni C. Cen­
trala  O grodnicza m agazynuje owoce 
dla naszego m iasta. N ajw ięcej ow o­
ców dostarcza Lublin, Rzeszów, K ra­
ków, w m niejszych ilościach o trzy­
m ujem y je  z Pomorza.

O becnie do hurtow ni nap ływ ają 
w ielkie transpo rty  jab łek  i gruszek. 
H urtow nia rozprow adza ich około 
40 ton dziennie, w arzyw  natom iast 
aż 120 ton.

N a zimę C entrala O grodnicza za­
m ierza przygotow ać ow oce mrożo­
ne  jak  truskaw ki, porzeczki, śliwki 
w ęgierki, k tórych posiada na skła- 
dze już ponad 75 ton.

W  tym  roku gospodynie nasze nie 
będą rów nież uskarżać się na brak  
cebuli, k tórej posiadam y pod dos­
tatkiem .

Razem około 600 ton owoców zo­
stan ie  zm agazynow anych dla W ro­
cław ia. (S-an)

C e le m  z a p e w n ie n ia  ś c is łe g o  s to s o w a n ia  u c h w a ły  
R a d y  P a ń s tw a  z d n ia  24 g r u d n ia  1950 r .  w  s p r a ­
w ie  r o z p a t r y w a n ia  i z a ła tw ia n ia  o d w o ła ń ,  l is tó w  
i z a ż a le ń  lu d n o ś c i  o r a z  k r y ty k i  p r a s o w e j ,  k i e ­
r o w n ic tw o  B .P .P .  T r z e b n ic a ,  p o s ta n a w ia :

a) k a ż d y  p o n ie d z ia łe k  m ię d z y  g o d z in ą  
10-tą a  13-tą  J e s t  c z a s e m  p r z y ję ć ,  z a r e ­

z e rw o w a n y m  d la  w y s łu c h a n ia  w n o s z o n y c h  
s k a rg  n a  p iś m ie  lu b  u s tn i e ;

b )  z g ła s z a ją c y c h  p r z y j m u je  D y r e k to r  lu b  
j e g o  z a s tę p c a  K ie ro w n ik  T e c h n ic z n y .

J e ż e l i  p o n ie d z ia łe k  J e s t  d n ie m  w o ln y m  o d  p r a ­
cy . w ó w c z a s  d n ie m  p r z y j ę ć  w  d a n y m  ty g o d ­
n iu  j e s t  w to r e k .  4572k

FACHOWCY POSZUKIWANI
K IE R O W N IK  R A C H U B Y , S E K R E T A R K A . E -  
L K K T R Y K , W IN D O W I, p o t r z e b n i  o d  z a ra z  P a ń ­
s tw o w y  O ś ro d e k  S z k o le n ia  H a n d lo w e g o ,  P la c  
K o ś c iu sz k i  20, V. p . p o k ó j 5C8. 4547k

S Z P IT A L  W O JE W Ó D Z K I p r z y jm ie  n a ty c h m ia s t  
d o  p r a c y  k i lk a n a ś c ie  s a lo w y c h .  O so b y  m a ją c e  
u k o ń c z o n ą  s z k o łę  p o d s ta w o w ą  b ę d ą  m o g ły  o d  
d n ia  1 s ty c z n ia  1952 r .  u c z ę s z c z a ć  n a  K u r s  M ło d  
sz y c h  P i e lę g n ia r e k  P .C .K . n a  b a z ie  S z p i ta la .  
Z g ło s z e n ia  w  go d z . o d  8 -m e j d o  13-te j w  R e f e ­
r a c ie  P e r s o n a ln y m .  4548k

2 R U T Y N O W A N E  M A S Z Y N IS T K I, O R A Z  10 
P R A C O W N IK Ó W  F IZ Y C Z N Y C H  z a t r u d n i  o d  
z a ra z  W y s ta w a  W ro c ła w s k a . Z g ło s z e n ia  T e r e n y  
W y s ta w o w e , b u d y n e k  K in a  P o k ó j " .  I. p . p o k  
N r  7. 4567k

Z W IĄ Z E K  S P Ó Ł D Z IE L N I S P O Ż Y W ­
CÓ W  O D D Z IA Ł  O K R Ę G O W Y  W E 
W R O C Ł A W IU  o g łasz a , że  w s z y s tk ie  
P O W S Z E C H N E  S P Ó L D Z IE L N ir. S P O ­
ŻY W C Ó W  NA T E R E N IE  W O JE W Ó D Z ­
T W A  W R O C Ł A W S K IE G O  o ra z  S P Ó Ł ­
D Z IE L N IE  PR A C Y  P IE K A R Z Y  I C U ­
K IE R N IK Ó W  w e  W ro c ła w iu  p r z y jm u -  
m u ią  C H Ę T N Y C H  DO P R A C Y  W Z A ­
W O D Z IE  P IE K A R S K IM  (w ie k  m in i ­
m u m  18 la t) . Z g ła sz a ć  s ię  w  t e r e n o ­
w y c h  b iu ra c h  P S S  o r a z  S p ó łd z ie ln ia c h  
P r a c y  P ie k a r z y  i C u k ie rn ik ó w . 4Wk 1

1 K U IS lY S IK ię ( tą ) ,  1 T E fH J S lK A  łSL K M K U M O M  
T E R A , 1 M A S Z Y N IS T K Ę  (B IE G Ł Ą ), R O B O T ­
N IK Ó W  N IE W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  z a t r u d ­
n i  n a ty c h m ia s t  B u d o w la n e  P r z e d s ię b io r s tw o  
P o w ia to w e  w  T rz e b n ic y .  U p o s a ż e n ie  w g . u k ł a ­
d u  z b io ro w e g o  w  B u d o w n ic tw ie .  D o ja z d y  i d e ­
le g a c je  z a p e w r  io n e . Z g ło s z e n ia  p r z y j m u je  B iu ­
ro  P e r s o n a ln e  B .P .P .  T r z e b n ic a  u l. R o o s e v e l-  
ta  8. 4571k

S K Ł A D N IC A  
S k u p  1 S p rz e d a ż  D ro b n e j  W y tw ó rc z o ś c i  
A r t .  G a la n te r y jn y c h ,  K o s m e ty k i ,  D o d a tk ó w  
K r a w ie c k ic h .  J ó z e f  C e p u r a  „ C a n a d a " .  

K ra k ó w . R y n e k  G ł. 37. te l .  576-86. 
P o le c a  s ię  P . T . K l ie n to m . 

___________________________________________  4417n

K U P IĘ  w  d o b r y m  s t a ­
n ie  o p o n y  z d ę tk a m i  z 
p r o te k t o r e m  te r e n o w y m  
24x900 i 24x1125. W ia d o ­
m o ść  p r z e s ła ć  p o c z tą  
p o d  a d re s :  P e łc z y ń s k i .  

W ro c ła w , K o m u n y  P a ­
r y s k i e j  73. T r a n s p o r t .

4545g

D O  S P R Z E D A N IA  S € t -  
t e r  i r l a n d z k i ,  c z y s te j  r a  
s y ,  6 -c lo m ie s lę c z n y . B a ­
łu c k ie g o  16 m . 2. 4532g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
C h o le w a  M a r ia n  K a z i ­
m ie rz .  4565g

P O T R Z E B N A  o d  z a ra z  
p o m o c  d o m o w a  d o  p r a ­
c u ją c e g o  m a łż e ń s tw a  z 
3 - le tn lm  d z ie c k ie m .
Z g ło s z e n ia  r e d a k c j a  G a  
z e ty  R o b o tn ic z e j  I I  p. 
s e k r e t a r i a t .  4551b

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s o o n d e n -  
c y jn e  k u r s ?  k s ię g o w o ­
śc i — Ł ó d ź , s k r y tk a  
163 3433k

P O S Z U K U J Ę  n i e k r ę p u -  
J a c e g o  p o k o ju  z o s o b ­
n y m  w e jś c ie m , c e n a  o -  
b o ję tn a .  Z g ło s z e n ia
„ S ło w o "  p o d  „ G a r s o n .e  
r a “ . 450 'g

P E Ł N O K O M F O R T O W E , 
c e n tr a ln e ,  g az , t e le fo n ,  
t r z y p o k o jo w e  m ie s z k a ­
n ie  J e le n i a  G ó ra  n a ty c h  
m ia s t  z a m ie n ię  n a  p o ­

k ó j  z k u c h n ią  w e  W ro c  
ła w iu ,  z m e b la m i ,  o p a  
łe m  lu b  b ez . O f e r ty  
k ie r o w a ć  J e le n i a  G ó ra  
u l .  K o n o p n ic k ie j  l6a  
p o d  . .M ie s z k a n ie " .  S ło ­
w o  P o ls k ie .  4546g

Nowoczesne
^  g a b i n e t y
♦  l a b o r a t o r i a
♦  s a le

nowego gmachu 
Wydz. Chemii
b ę d q  g o t o w e  
w  p a ź d z i e r n i k u

D R A C E  nad  budow ą now ego 
gm achu W ydz. Chemii przy 

P olitechnice W rocław skiej dobiega­
ją  końca. Ta now a budow la, zajm u­
jąca  2 tys. m kw adr, pow ierzchni, 
sk ładać się będzie m. in. z sali w y­
k ładow ej dla k ilkudziesięc iu  stu ­
dentów  oraz z 42 w yposażonych w 
najnow ocześniejsze urządzenia labo­
ra to ry jn e  sal ćw iczebnych.

Polow a budynku została już od­
dana do uży tku  w dniu 1-go m a­
ja. Pozostałą część, k tó ra  jes t o- 
becnle na ukończeniu, oddam y 
rów nież przed term inem  — z koń­
cem październ ika br. — stw ierdza 
inż. Freudenreich , d y rek to r budo­
wy.
Tak w ięc dzięki w ytężonej pracy  

robotników  i k ierow nictw a budow y, 
plan na rok  1951 zostanie w ykona­
ny  przed term inem . (w.k.)

Za dzień lub dwa
ruszą tramwaje
nową linią

CZYBKO postępu ją p race  przy 
budow ie now ej linii tram w ajo­

w ej. Gdyby nie gruz na pl. M łodzie­
żowym, już 1 października br. w ro­
cław ianie jeździliby nową trasą. 

T rudności te  jednak będą szyb* 
ko przezwyciężone, dzięki w spól­
nemu w ysiłkow i w szystkich p ra­
cow ników , tak, że już 2-go, a n a j­
później 3 października Irasa  odda­
na będzie do użytku.
Do przodu iących brygad należy 

zaliczyć brygadę brukarską, wyko* 
nującą ponad 300 proc. norm y, b ry ­
gadę Zuchow skiego — ponad  200 
proc. norm y oraz brygadę Klekota.

Spraw ną pracą w yróżniają się 
również pracow nicy transportu, a 
w śród nich 3 kobiety: Tybuchow ska, 
Jem pa i Gęza. (Taw)

Dz’ś na ulicach
W r o c ł a w i a

„ruchomy koncert”
ZlS na ulicach W rocław ia usły- 

szym y orkiestrę koncertow ą, 
k tóra sam ochodem  ciężarow ym  od­
wiedzi kilka dzielnic.

Ekipa, sk ładająca się z 12-oso- 
bow ej ork iestry  pocztowców pod 
dyr. Edmunda Jankow laka, Izabeli 
G aw rońskiej — śpiew aczki I gru­
py kw estarzy, zbierających datki 
na budow ę W arszaw y, jeździć 
będzie w godzinach od 9 do 15.

(cka)

C zy  na terenach Parku Kultury

nie znajdzie się miejsce
dla Klubu Krótkofalowców?

W ROCŁAWSKI Klub K rótkofalow ców  Am atorów m a Już sw oją kil-* 
kuletnią tradycję.

Ten m ało dotychczas popularyzo — — — 
w any u nas sport znajduje coraz w ię­
cej miłośników. W  ostatnim  półroczu 
w ysiłki Klubu zostały skoncentro­
w ane wokół urządzenia w łasnego lo 
kalu, w którym  zostanie zainstalo- 
w ana radiostacja am atorska oraz 
w arsztaty . W  tym samym lokalu 
prow adzone będą kursy  radioam a­
torskie.

Pomieszczenie, w którym  praco­
wać ma radiostacja, m usi spełniać 
minimum w ym agań: znajdow ać się 
w dzielnicy rzadko zabudow anej i 
posiadać p rąd  zm ienny.

K rótkofalow cy mieli odpowiedni 
lokal przy ul. N oskow skiego 12. Pe­
w nego dnia, W ydz:!* Gospodarki 
Kom unalnej MRN, pod nieobecność 
członków, usunął sprzęt, a pom iesz­
czenie to przydzielił osobom pry­
w atnym . K rótkofalow cy zgodzili się, 
rozum iejąc, że nie każdy lokal odpo­
w iada potrzebom  m ieszkania, nato ­
m iast jest w iele takich  pomieszczeń, 
k tó re mogą być w ykorzystane na ce­
le klubowe.

Pow iedziano lm: zainstalu jcie
się na terenach pow ystaw ow ych.
W skazano naw et dom. Ale czas 
mija}. W ydział G ospodarki Komu­
nalnej nie załatw ił obiecanego 
przydziału. D yrekcja Parku Kultu­
ry  zakom unikow ała lm, że lokal 
przydzielony muszą opuścić.
Soraw a stw orzenia minimum w a­

runków  pracy dla Klubu K rótkofa­
lowców należy  w tym w ypadku do 
w łaściw ych w ydziałów  MRN. N a­
szym zdaniem, słuszną jest koncep­
cja przydzielenia lokalu na terenie 
Parku Kultury. Z. K.

N o w y  P ek in  —  to ty tu ł k o lo r o w e g o  
film u, k tó ry  b ęd z ie  w y ś w ie t la n y  w  k i­
n ie  W arszaw a w  p o n ied z ia łek . P o czą tk i  
se a n só w  —  co  g o d z in ę . C en a  b ile tó w  
—  1,35 zł.

★
K oncert zesp o łu  i o rk iestry  m a n d o lin l-

s tó w  M DK o d b ęd z ie  s ie  d z isia j o  g o d z . 
16-ej w  ś w ie t l ic y  W FU M , ul. G rabiszyń^  
sk a  281. K on cert o rg a n izu je  C en tra l*  
S p ó łd z ie ln i In w a lid zk ich .

★
Zbiórka stu d en tó w  P o litech n ik i, u d a ją ­

cy ch  s ię  do H ali L udow ej ma m ie jsc e  o 
godz. 16-ej p rzy  ul. U n iw er sy te tó w  
S zw ed zk ich .

Zeb ran ie  cz ło n k ó w  k o ła  SD p ra co w n i­
k ó w  fin a n so w y c h  od b ęd z ie  s ię  w  czw a r­
tek , 4 p a źd ziern ika  br. o  god z . 18-ej w  
lo k a lu  MK SD.

★
N a  w to rk u  m u zy czn y m  w  dniu  2 p a ź­

d z iern ik a  o go d z  19-e j w  a u li P W SM  
na K rzyk ach  w y s tą p ią :  prof. prof. Pla-  
tó w n a , M a lisy m , S a c e w ic z , W ile c k a  i 
Z im oląg. W stę p  w o ln y .

★
P ęk k lu c z y , z n a lez io n y  w czo ra j na  

R ynku, jes t  do od eb ran ia  w K om endzie  
M iejsk ie j  M O. pokój 3C.

Zabytkowe 
dęby i platany
z n a j d u j q  się

pod ochroną
d z i a ł u  k o n s e r w a c j i
K Z O

/^ IE K A W E  zadanie ma do speł 
^ n i e n i a  sekcja ochrony p rzyro­

dy przy dziale konserw acji Komu­
nalnych Zakładów  Ogrodniczych. 

Ja k  nas inform uje kier. działu, 
lnż. Czesław  Rusiecki, na teren ie 
W rocław ia w parkach, skw erach 
i na cm entarzach znajduje się duża 
ilość drzew  zabytkow ych, w śród 
k tórych  dom inują dęby i platany. 
P o d 'o ch ro n ą  znajdu ją  się również 
i m niejsze drzew a jak  np. ogró­
dek japoński w  parku Szczytnic- 
kim.
Z 5-ciu rosnących w Polsce bu ­

ków wschodnich, 4 znajdu ją  się we 
W rocław iu. Je s t to w schodnia ro ­
ślina u nas bardzo rzadko rosnąca.

(Taw.)

$wtooniSM
O P E R A  — g o d z . 19 -»
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W  o d p o w ie d z i  n a  s p a c e r e k  p t. , .N ie ­
m o c  k u c h e n e k "  Z a k ła d y  G a z o w n ic tw a  
in fo rm u ją , t e  w  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  
k u c h n ie  w ro c ła w s k ie  o t rz y m a ją  d o s ta ­
te c z n ą  i lo ść  g azu .

★
N o ta tk a  p t. , .L e k cja  c ie rp liw o ś c i” w y ­

w o ła ła  p o ż ą d a n y  s k u te k .  W ro c ła w s k ie  
Z a k ła d y  G a s tro n o m ic z n e  s tw ie rd z a ją ,  że 
o b s łu g a  r e s ta u ra c ji  W — Z z o s ta ła  d o ­
k ła d n ie  p o u c z o n a , j a k  o b s łu g iw a ć  k l ie n ­
tów .

★
W  o d p o w ie d z i  n a  n o ta tk ę  p t .  ,,A  w y  

r .ie ? ” W ro c ła w s k ie  Z a k ła d y  G a s t ro n o ­
m iczn e  in fo rm u ją , iż  r e s ta u ra c ja  , .K lu b o ­
w a ” s k ła d a  s ię  z t rz e c h  sa l. O b e c n ie  
d w ie  s łu ż ą  d la  k o n s u m e n tó w  k o r z y s ta ją ­
c y c h  z o b ia d ó w  k lu b o w y c h  lu b  d o m o ­
w y c h , w  p o z o s ta łe j  s p rz e d a je  s*e d a n ia  
z k a r ty .  S a le  o z n a cz o n e  są  n a p isa m i o 
ich  p rz e z n a c z e n iu .

★
W  z w ią zk u  z n o ta tk ą  p t , D la c ze g o  w 

k w ia c ia rn ia c h  n ie  m a a z a lii, h ia c e n tó w , 
c y k la m e n ó w ” M H D  in fo rm u je , że  o d  p a ź ­
d z ie rn ik a  c y k la m e n y  b e d ą  w  s p rz e d a ż y  
w  w ię k s z y c h  ilo śc ia c h .

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  

„ R ig o le t to "
P O L S K I  — g o d z . 19 — „ P r z e z  m o s t  Idź 

J o a n n o " .  ,
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 16 00 Z a -  

Ja c  m a ły ,  p r z e m ą d r z a ły " ,  g o d z . 19,30 
,.K a ż d y  s o b ie " .

K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „W  B łę -  
d o m le r z u " .

W Y S T A W Y *
W Y S T A W A  O K R Ę G O W A  P L A S T Y ­

K Ó W  W R O C Ł A W S K IC H  w  s a la c h
m u z e u m  Ś lą s k ie g o  g o d z . 1 2 .00 .

K IN A
Ś L Ą S K  — ..M ilc z e n ie  J e s t  z ło t e m "  * 

( fr a n c .) ,  g o d z . 14. 16. 18 1 20.
S C A L A  — . .M a łż e ń s tw o  K a ta rz y n y '*  

(w ę g .) , g o d z . 14, 16. 18 i 20. 
W A R S Z A W A  — „ D z ie w c z ę ta  z baletu** 

(radz,.). g o d z . 14, 16, 18 i 20. 
P R Z O D O W N IK  — „ P o g r o m c a  A ta m a -  

n a "  ( ra d z .) .  g o d z . 14. 16, 18 i 20. 
P O K Ó J  — „ O s ta tn i  M o h ik a n in ”  (c z e sk .)

g e d z . 14, 16, 18 i 20.
P O L O N IA  — „ D n i z d r a d y "  (cz e sk .) ,

g o d z . 14, 16. 18 i 20.
P IO N IE R  — „ C z a p a le w "  ( ra d z .) ,  g o d z .

14. 16, 18 i 20.
T Ę C Z A  — . .R e n e g a t"  (an g .) , g o d z . 13,30, 

15,45. 18.00. 20.15.
L E T N IE  — „ Ś w in ia r k a  i  p a s tu c h '*  

( ra d z .) .  g o d z . 19.
D W O R C O W E  — A k tu a ln o ś c i  — g o d z .

16. 17, 18, 19. 20. 21, 22 i 23.
FA M A  — n ie c z y n n e .
R O B O T N IK  — ..R o d z in a  S o n n e n b r u c k "  

(N R D ), g o d z . 16, 18 i 20.
P O R A N K I K IN :
Ś L Ą S K  — „ S t ie p a n  R a z in "  g o d z . 11.00. 
W A R S Z A W A  — ..C z a ro d z ie js k ie  z ia r n o "  

g o d z . 10,00t 12.00.
P O K Ó J  — „ O s ta tn i  M o h ik a n in "  g o d z . 

12 .00 .
P O L O N IA  «- „ m i  z d r a d y "  g o d z . 12,00. 
P R Z O D O W N IK  — „ C ó r k a  m a r y n a r z a "  

go d z . 12,00. •
S C A L A  — „ B ia ły  k i e ł "  g o d z . 12.00. 
T Ę C Z A  — „ Z w y c ię s k i  p o w r ó t"  — f i lm  

p ro d .  r a d z .  g o d z . 11,30.
¥

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  o d  
go d z . 9— 19.

★
F O T O P L A S T IK O N  — ,tP o d r ó ż  p o  

N ie m c z e c h "  cz . I . C z y n n y  o d  g o d z .
9 — 21.

N O C N E D Y ŻU R Y  A P T E K  
A P T . S P O Ł . N r  145 — u l .  S r e d z k a  18 a  

(L e śn ic a ).
A P T . S P O Ł . N r  16 — u l .  T r a u g u t t a  57. 
A P T . S P O Ł . 9 — u l .  K u r z y  T a r g  4.
A P T . S P O Ł . N r  5 — u l .  S ta l in a  51.
A P T . S P O Ł . N r  12 — u l .  P ia s to w s k a  39. 
O S T R E  D Y 2U R Y  S Z P IT A L I  
S Z P IT A L  K L IN IC Z N Y  N r  3 ( c h ir u rg .)

Ul. P o n ia to w s k ie g o  2.
S Z P IT A L  M IE JS K I  N r  2 (w e w n .)  u l .  

W ito sa  22.
S Z P IT A L  W O JE W Ó D Z K I (p e d ia tr . )  u l .

W sz y s tk ic h  Ś w ię ty c h  1.
P O G O T O W IE  D E N T Y S T Y C Z N E : I  O - 
ś ro d e k  S p e c ja l is ty c z n y ,  u l. D o b rz y ń ­

sk a  21-23, g o d z  9 -i£  i 15-18.

30

B u d u je m y  W rocław  przyszłości. Na p lacu  D zierżyńskiego  ca łym i  
dn iam i w arczy  buldożer, u su w a j q,c osta tn ie  gruzy.

Foto C zelny



odwołany
JAK slq dow iadujem y w o s ta t­

nie] chwili, m ający  sl<j od­
być w  dniu dzisiejszym  w sali 
OSrodka K ultury Fizycznej tu r­
n iej koszyków ki m ęskiej z udzia­
łem drużyn AZS, Ogniw a, Kole­
jarza 1 Budowlanych, dostał 
przez sekcję  WKKF odw ołany.

(Zuk.)

Turniej „kosza" Sło w o
Str. 8 S Ł O W O  P O L S K I E

— Jak się sport 
uprawia
ł o  się lepiej pracuje

— mówi ob. L. Korkuć
przodownik pracy 
Pafawagu

T EO N K o rk u i, jed en  z  n a jlep -  
szych  p racow ników  P aństw . 

F a b ryk i W agonów , je s t zarazem  
p ierw szym  zdobyw cą  SPO  na te re ­
nie sw ojego zak ładu  pracy.

Ob. K orkuć, syn  fornala , nie  
w iedzia ł w  m łodości co to jes-t 
sport. Całe sw o je  życ ie  m usia ł 
ciężko  pracow ać na  u trzym a n ie .

D opiero po w y zw o len iu  stając  
do pracy w  P a faw agu  ze tk n ą ł  
s ię  ta m  po raz p ie rw szy  ze  spor­
tem  i sta ł s ię  jego zw o len n ik iem . 
N ajbardzie j za in teresow ała  go p ił­
ka  nożna.

Do zd obyw an ia  odznak i SPO  
nie trzeba go było  długo zachęcać. 
Po przygo tow aniach  staną ł do 
prób, a b y  spraw dzić  sw e u m ie ję t­
ności, a zarazem , ja k  sam  to m ó ­
w i, dać p rzyk ła d  m ło d szym .

P róby w y p a d ły  pom yśln ie . N a j­
cięższe ko nkurencje , pokonał dość 
ła tw o , a na torze p rzeszkó d  u z y ­
sk a ł doskonały  czas 58 sek.

Ob. K orkuć nie ty lk o  w  sporcie  
da je  p rzyk ła d  m ło d szym , p o ka zu ­
je  im  rów n ież, ja k  n a leży  praco­
wać. J e s t on k i lk a k r o tn y m  przo­
d o w n ik iem  pracy. P racując jafco 
szo fer, ce lu je  w  oszczędności b en ­
zy n y  i opon. P rze łożen i s taw ia ją  
często  ob. K orkucia  ja ko  w zó r dla  
innych .

Z achęcony pow o d zen iem  prób na  
SP O  sy m p a ty c zn y  pa jaw agow iec  
m a zam iar da le j upraw iać  sport,
— ja k  się sport upraw ia , to lep ie j 
się pracu je  m ów i.

Ż y c zy m y  m u  jeszcze  w ię k szy c h  
sukcesów  w  pracy.

! (K im )

Zacięte pojedynki tenisistów

w mistrzostwach Dolnego Śląska
Dzisiejsze spotkania 
wyłonią zwycięzców

jCJ OZEGRANE w czoraj na k o rtach  OWKS ćw ierćiinały mężczyzn nie 
przyniosły spodziew anych em ocji. P iątek, N iestró j i Kowalczewski 

w ygrali sw oje gry stosunkow o ła tw 0 i jedyn ie pojedynek Romanow­
skiego z Tomaszewskim wzbudzi! za in teresow anie  publiczności.

D zikóum a z  b y to m sk ieg o  
O gniwa, je s t  n a js iln ie jszym  
p u n k te m  nasze j reprezen tacji  
kob iecej w  ro zg ry w a n ym  w  
W arszaw ie  m ię d zy p a ń s tw o ­
w y m  m eczu  p ły w a c k im  N RD — 

Polska.

Kalendarzyk
imprez

Godz. 9-ta — O środek Sporto­
w y OWKS, O rla 28 — dalszy 
ciąg tu rn ie ju  tenisow ego o Pu­
char WKKF.

Godz. 10-ta -i Stadion O lim pij­
ski — trójmeca siatków ki mę­
skiej: G w ardia —< Budowlani — 
AZS.

Godz. 12-ta — Stadion Gwardii 
— mecz piłkarski: reprezen tacja  
akadem icka W rocław ia — G w ar­
dia.

M odelarstw o  lo t­
n icze sta je  się co­
raz bardziej popu  
larne. P raw ie  
w s zy s tk ie  ośrodki 
L ig i L o tn icze j po ­
siadają specja lne  
pracow nie, gdzie  
m łodzież w  w o l­
n y m  czasie od n a ­
u k i  pośw ięca się 
budow ie  m odeli.

O ty m , i*e sport 
ten  rozw ija  się w  
Polsce w  sz y b k im  
tem p ie , n a jlep ie j 
św iadczą  przep ro ­
w adzone ostatnio  
w  P oznaniu  m ię ­
dzynarodow e za ­
w o d y  z  udzia łem  
m o d ela rzy  radziec  
kich , ru m u ń sk ich , 
w ęg iersk ich  i p o l­
sk ich .

W  tym  spotkaniu  trudno było w y­
typow ać zwycięzcę. O baj tenisiści 
przedstaw iają  rów ną klasę, toteż nic 
dziwhego, że przez całą, 3 godziny 
trw ającą  w alkę, 6zanse przechylały 
się raz na jedną, raz na  drugą s tro ­
nę. Po pierw szym  ,,tasiem cow ym “ 
secie, k tó ry  zakończył się w reszcie 
zw ycięstw em  Rom aniuka 15:13, To­
m aszew ski skupia w szystkie siły i 
w ygryw a drugiego 6:4. N iestety, nie 
starczyło mu kondycji i Romaniuk 
zdobyw a trzeci set 6:1, kw alifikując 
się do półfinału.

W  grze podw ójnej do finału za­
kw alifikow ały się pary: N iestrój,
Kowalczewski i Piątek, Tom aszew ­
sk i. 0 'b ie zdecydow anie górow ały 
nad pozostałym i, w ygryw ając w w y­
sokich stosunkach. W ydaje  nam się, 
że ju trzejszy  po jedynek  tych p ar 
pow inien przynieść zw ycięstw o mi­
strzow skiej parze Polski — N iestrój, 
Kowalczewski, k tó ra  jest bardziej 
zg rana  i gra bardziej ofensyw nie 
niż para poznańska.

W  grach m ieszanych do em o­
cjonującego spotkania  doszło po­
m iędzy m ikstem  G órnika Katowi­
ce Zającow a, N iestró j, a  w rocław ­
skim i gw ardzistam i — Skoczyń- 
ską i D em bskim . Spotkanie to, ze 
w zględu na zaciętość i dobry po­
ziom wzbudziło duże zain tereso­
w an ie  publiczności, k tóra co 
chw ilę nagradzała  oklaskam i ład ­
ne zagrania to Jednej, to drugiej 
strony. Szczególnie dobrze zagrały 
tu obie panie, przy czym Zająco­
w a była lepsza od Skoczyńskiej. 
Zwyciężyli górnicy 6:1, 3:6, 6:1. 
Ju tro  przed południem  zostaną ro ­

zegrane pó łfina ły  gry pojedynczej 
mężczyzn, półfinały  gry m ieszanej i 
finał gry  podw ójnej. W  singlu męż­
czyzn dojdzie do pojedynków : P ią­
tek — K o w a le w s k i  i N iestró j — 
Romaniuk. O ile w tym  drugim N ie­
strój pow inien w ygrać dość łatwo, 
to P iątek  będzie się m usiał dobrze 
przyłożyć, aby  w ygrać z szybkim, 
ostro grającym  ślązakiem . P iątek 
w praw dzie w ydaje  się nam w racać 
do formy i w czoraj m ogliśm y zaob­
serw ow ać jego doskonałe sm ecze i 
ładne zagrania przy siatce, jednak 
am bitny  Kowalczewski z pew nością 

■ nie łatw o zrezygnuje ze zw ycięstw a.
T rudno jest przew idzieć w ynik fi­

nałow ego spotkania w grze po jedyn­
czej pań. Jaśkow iaków na gra b ar­
dziej ostro, ale Zającow a zaim pono­
w ała nam dzisiaj dobrą szybkością 
i m ądrą tak tyką. Spotkanie to rów ­
nież będzie bardzo ciekawe.

W yniki:
Gra pojedyncza mężczyzn: P iątek

— C zaudem a 6:1, 6:1; Kowalczewski
— Figę 6:3, 6:4; N iestró j — M raczek 
6:3, 6:1; Rom aniuk — Tomaszewski 
15:13, 4:6, 6:1.

Półfinał pań: Jaśkow iaków na —
Skoczyńska 6:1, 6:1; Z ającow a — 
Je ln icka  6:1, 6:1.

Gra podw ójna: P iątek, Tomaszew­
ski — Figę, W ojczyński 6:4, 6:4; Le- 
żoń, Romer — Bajtała, H ajduk 7:5, 
1:6, 6:2; D em bski, K urylec — Bes- 
try, Sobek 9:11, 6:4, 6:2; N iestrój, 
Kow alczew ski — Ślusarczyk, W aw - 
row ski-6:0, 6:1.

Półfinały: N iestrój, Kowalczewski
— D em bski, Kurylec 6:0, 6:0; Piątek,

Tom aszewski — Leżoń, Romer 6:2, 
6 :1.

Gra m ieszana: Zającowa, N iestrój
—  Nielaba, Romer 6:0, 6:4; Glueck- 
llch, P iątek  — Grabowska, H auser 
6:1, 6:4; Je ln icka, Bakanowski — 
Kudlorz, H ajduk 6:2, 6:3; W olkowa, 
Kowalczewski — Cemplówna, O w ­
czarek 6:2, 6:2; W iśniow ska, Bajtała
— Januszow a, Raźniew ski 6:1, 6:4; 
G luecklich, K ą tek  — Kudelska, Ku­
delski 6:4, 6:1; Zającow a, Niiestrój
— Skoczyńska, D em bski 6:1, 3:6, 
6:1; Jaśkow iaków na, Tomaszewski
— W iśniew ska, Bajtała 6:1, 6:0; 
W olkow a, Kowalczewski — Je ln ic ­
ka, Bakanowski 6:4, 6:4.

Dziś zaw ody rozpoczynają się o 
godz. 9-ej. Popołudniu, o godz. 15-ej 
odbędzie się finał gry pojedynczej 
mężczyzn i kobiet. (Kim)

W alery Wqtrób^a ma głos

Na chińskfej
wystawie

Sąsiadka  nasza, n ie ja ka  pani 
G rym as, sprawiła  sobie b lu zk ie  z 
ch ińskiego  jed w a b iu  w  zło te  c h ry ­
za n te m y. Ja k  Gienia to zobaczyła, 
zbladła  t m ów i:

— M usze m ieć taką  b lu zk ie  W a- 
lerek, żeb y  ta m  nie w ie m  co — i 
zaczęła  m n ie  taskać po w szy s tk ic h  
W uesesach  i E m hadakach , ja k ie  
ty lk o  są w  W arszaw ie.

R óżne jed w a b ie  że śm y  oglądali, 
ale w  c h ryza n tem y  nie było n ig ­
dzie. P o lecieliśm y w ięc do tego n o ­
w ego P edetu  na B rackie, co się na ­
zy w a  Cedet.

O blecie liśm y parę pięter, a leśm y  
nie zna leźli, ju ż  zam iarow aliśm y iść 
do dom u, aż tu  G ienia zn ik ła  m n ie  
ja k  kam fora . I p a trzyć  z ja k ie jś  
bocznej sali k r z y k  'm nie dolata.

— Jest, je s t, chodź tu  W alerek  
do ogonka. W chodzę tam  i od razu  
w idzę , że  to coś innego, nie dom  
tow arow y. T ow ary  ow szem  są, ale 
ja k b y  n ie  do sprzedania  ty lk o  dla  
zadow olnienia  w zro ku , rozglądam

Zwycięstwo Stali nad Kolejarzem (W -w a)

było niespodzianką
C zy  pafawagowcy powtórzą 
swój sukces w poniedziałek?

r7 w ycięstw o piłkarzy  Pafaw agu nad renom ow aną Jedenastką pierw ­
e j  szoligow ego K olejarza W arszaw a było dużą niespodzianką.

Nie przew idyw aliśm y, że w ygram y z naszym  przeciw nikiem  — 
ośw iadczyli nam  zaw odnicy Stali po zakończeniu spotkania.

W praw dzie w arszaw iacy w ystąpili 
bez Boiucza, W ołosza i Szczawiń­
skiego, mimo to nie stracili praw ie 
nic na sw ej bojowości.

— W  jak i sposób znaleźliście się 
w tak  dobrej form ie przy samym 
końcu sezonu? — zapytujem y.

— Bardzo dużo m am y do zaw dzię­
czenia naszem u trenerow i Bilowi.

Szkoda tylko, że zjaw ił się on we 
W rocław iu dopiero w połow ie roz­
gryw ek  ligow ych. Gdyby był wcześ-

Lekkoatleci
w r o c ł a w s k i e j  G w a r d i i

bronić będą
barw narodowych
w NRD
W  dniach 6 i 7 października odbę­

dzie się w W arszaw ie m iędzy­
państw ow e spotkanie  w lekkoatle ty ­
ce pom iędzy NRD a Polską.

Sekcja GKKF po­
w ołała do rep re ­
zentacji sześciu za­
w odników  w roc­
ław skiej Gwardii.

Są to: M. M ałec­
ki (tyczka), Kuśmi- 
rek (400 m ppł.), 
A nd/zejczyk (dysk), 
Burka (5.000 m), 
M ielczarek (10.000 

m) oraz Długoborski (1.500 m).
W szyscy w yżej w ym ienieni za­

w odnicy winni w jak  najkrótszym  
czasie zgłosić się w sekretariacie  
w rocław skiej Gwardii.

(Żuk.)

niej to z pew nością nasza drużyna 
zajęłaby lepszą lokatę  w klasyfikacji 
końcow ej.

CZY TYLKO JEDEN RAZ?
Jeden astk a  p iłkarska Stali do n ie­

daw na nie różniła się niczym  od in­
nych drużyn naszego m iasta. Grała 
podobnie jak  Ogniwo, Gwardia, 
OWKS czy Kolejarz.

Przyzwyczailiśm y 
się już tak do bez­
produktyw nej gry 
wszerz i do koron­
kow ych podań pod 
branjką przeciw ni­
ka, że każde lepsze 
i bardz:'ej przem y­
ślane zagranie w y­
w oływ ało od razu 
burzę oklasków .

Tymczasem w meczu ze stołecz­
nym K olejarzem  pafaw agow cy za­
grali całkiem  innym system em . Nie 
przytrzym yw ano piłki, nie starano 
się niepotrzebnie ogryw ać przeciw ­
nika, wózkować, lecz szybko poda­
w ano do przodu. Było to jedną z 
przyczyn cennego zw ycięstw a w ro­
cław ian.

OGNIW O BYTOM 
NOW YM EGZAMINATOREM

Spotkanie z w arszaw skim  K oleja­
rzem nie w yczerpało bynajm niej bo­
gatego kalendarzyka jesiennego Pa­
fawagu. W  dniu jutrzejszym  o godz. 
16 na stadionie na G rabiszynku bę­
dziemy św iadkam i in teresującego 
spotkania „stalow ców " z pierw szoli­
gow ą jedenastką  bytom skiego O gni­
wa. Ślązacy przyjadą w prost ze 
Szczecina.

W ielu zw olenników  p lłkarstw a 
zadaje sobie pytanie, czy mecz z dru­
żyną bytom ską będzie tak in teresu­
jący  jak  spotkanie z Kolejarzem. 
Nam w ydaje się, że tak. N ajlepiej 
jednak  przekonam y się o tym w cza- ; 
sie poniedziałkow ej gry.

(Bil.)

Sportowcy
kół Pafawagu
popularyzują
sport na wsi
D lłk a  nożna cieszy się w ielką po- 
■ pu lam ością w licznych kołach 
sportow ych znajdujących się w Pań­
stw ow ej Fabryce W agonów.

W  ostatn io  zor­
ganizow anym  wew 
nętrzno - zakłado­
wym tu nieju sta r­
towało ponad 20 
zespołów.

W  dniu dzisiej­
szym reprezen ta­
cy jna  jedenastka  
piłkarzy kół Pafa­
w agu w yjechała  w 
ram ach akcji: „mia 
sto — wsi" do 

LZS-u Stara Kamienica, gdzie roze­
gra  propagandow e spotkanie  z m iej­
scową drużyną.

(Bil.)

P A Z r C O O r  F E L K A  -  WĘGMELfó/ i
T O M  I. (9)

G DY JE  o tw o rzy ł siedział 
o kra k iem  na p łyn ą cym  rze ­

ką d rzew ie . Za rę kę  trzym a ł 
go W ęg ie lek  i uśm iechał się 
do niego. U lew a przeszła  ju ż, 
w ia tr  p rzycich ł. Z za  p o strzę ­
p ionych  ch m u r w y jrza ło  słońce.

— O to  i po w s zy s tk im  — za -

w oła ł F e le k -W  ęgielek.
J a n ek  rozejrza ł się zastraszo ­

n ym i jeszcze  oczym a dokoła. 
Potężna rzeka  przew alała  sp ie­
n ione  i n a brzm ia łe  n iedaw ną  
U leną n u r ty . W oda była  m ę t-  
tna  i niosła na sw ych  fa lach  
m nó stw o  zw a lo n ych  i p o trza ­
sk a n ych  w ichurą  drzew . Oba

brzegi, zarośn ię te  szczeln ie la­
sem  u k a zy w a ły  w y so k ie , proste  
i nagie u dołu drzew a. K u  gó­
rze rozpościerały one szero­
kie  p ióropusze liści. Las kar-  
bońsk i n ie  p rzyp o m in a ł w  n i­
czym  p rzepełn ionych  p ta sim i i 
zw ierzęcym i głosam i naszych  
lasów. Z iem ł bow iem  nie za ­

m ieszk iw a ły  jeszcze w ów czas 
p ta k i. W ęgie lek  tłu m a czy ł Ja n ­
kow i i opisyw ał grupę w id ła ­
ków . A  popatrz! Pod n im i roś­
n ie w ie le  grzybów . A le  tak ich  
jeszcze  nie w idzia łeś, co?

(D alszy ciąg nastąpi)

się naokoło  i w idzę , że nap isy  na  
ścianach  f ig u ru ją : „ W ystaw a s z tu ­
ki ch ińsk ie j" .

A  Gienia zn ow u  m nie woła.
— Chodź tu  żyw o, bo ci ogonek  

za jm iom .
I fa k ty c zn ie  parę osób zaczyna  

się za G ienią ustaw iać przed  ga­
blo tką  z tem y  jedw ab iam y.

— W zło te  ch ryza n tem y  co praw  
da nie m a, ale w e źm iem  tego w  
srebrne w ęgorze  — m ówi do m nie  
G ieniuchna  i na siłę  lub iła  m nie 
w  ko le jk ie .

— W  ja k ie  w ęgorze, kochanie, ty  
m oje, to są sm oki.

— W szystko  jedno , n iech  będą w  
sm oki, ale  m uszę sobie tego n a b ra t  
na sukn ie , żeb y  G rym asow a zd e ­
chła.

— N iczego sobie nie nabierzesz, 
bo tu  n ie m a  sprzedaży, to je s t w y ­
staw a.

—  Mało z tem , że w y sta w a , ja k
nie m a w  sklep ie , m uszą  dać z  w y ­
staw y, w yszło  teraz tak ie  now e  p ro  
w o handlowe. A  n ie  będą chcieli to 
poprosiem  o ks iążkę  zażaleń.

— G ieniuchna, ty  m n ie  n ie  rozu­
m iesz. To nie tow ar do sprzedania, 
to są ta k  zw ane dzieła sz tuki.

—  N iech będzie  i na  sz tu k i, w e t-  
m iem  sz tu k ie  tego jedw ab iu , po* 
dzie lę  się z rodziną.

M yśla łem , że  m nie abso lu tn ie  
nagła k rew  zaleje .

— I le  razy  ci m a m  pow tarzać, te  
tego n ie sprzedają, ten  w yrób  m a  
trzysta  lat.

— Z le ża ły ? N ic n ie  szkodzi, je s t*
cze dobry, m ożna ponosić.

Na  sile odciągiem  G ienie od tego  
jedw abiu , zaprow adziłem  w  kąt, 
obsztorcow ałem  na perłow o ze  
sz laczk iem  i w y tłe m a c zy łe m  je j na ­
reszcie o co się rozchodzi.

Z rozum iała  koniec końców  ł za ­
czę liśm y spoko jn ie  oglądać te  całe 
w y sta w ę . F aktyczn ie  oko nam  zb ie ­
lało, czego tam  nie było, i porce­
lana i fa jans i fu tra  i w yro b y  po ­
dobnież z łaku.

A  u nas lak iem  ty lk o  ccet się 
ko rku je  i czyściochę.

_ N ic dziw nego, że  Gienia co i raz 
się rw ała kupow ać to w szys tko . To  
nie ty lk o  ona  — a ja k iś  w ie jsk i bo 
gacz złapał w azę „z epoki m ing" l 
chciał ją koniecznie  kup ić  do sia- 
dłego m leka . Z  ledw ością że śm y  
m u  ją odebrali i postaw ili na m ie j­
scu. Drugi zn o w u ż ja k iś  lebiega  
w szy s tk o  brał w  rękie , m acał i pró­
bow ał czy m ocne. Ja k  się w zią ł do 
tego jed w a b iu  ze sm okam i, co C ie­
nia m iała p rzed tem  na niego chęć  
i zaczął go w rękach  m ię tosić  i 
próbować, czy się n ie  gniecie, w y -  
sz łem  z nerw  i m ów ię:

—  Z e jd ź  pan na parter, ku p  pan  
sobie ogórka kw aszonego.

— D laczego?
— B ędziesz pan m ia ł co gnieść, 

® to je s t za delika tn e  do m ię tosze­
nia b rudnem i łapam i. Z aczem  się 
upokorzyć  i przeprosić, m ordę na  
m nie  w ydarł, ale żem  w cale nie  
zd re fił ty lk o  m ów ię:

J a k b y m  cię sz tu kn ą ł tr  arb uz,
łachm yto , to byś się w ięcej nie pod  
niósł, ty lk o  się boję przed  K o m i­
sją Specja lną stanąć!

Z d ziw ił się m ocno  ł zap y ta n ie  
m nie  robi:

—  Za co przed  k o m is ją ?
— Za n ielega lny ubó j żyw ca.

W IEC H

Z  notatnika 
reportera

Z W IĄ Z K U  z  ro zg ryw ka m i
ligow ym i zapow iedziany  na  

dziś mecz p iłkarsk i: G wardia K ra ­
ków  — Ogniwo W rocław , zosta ł 
przełożony na term in  późnie jszy .

rT  R E N IN G I sekcji b o ksersk ie j 
Ogniwa odbyw ają  stę w  p o ­

niedzia łki, środy i p ią tk i w  godzi­
nach od 17-tej w  sali g im nastycz­
nej U l G im n a zju m  p rzy  u licy  
Stalina  117.

*
R A ID Z IE  T a trza ń sk im  sta r­
tow ało  rów nież k ilk u  m o to ­

cyk lis tó w  Dolnego Śląska. N a jle ­
p iej spisał się Płocicki (Spójnia) 
w  kategorii m aszyn  do 125 ccm  
zdobyw ając  zło ty  m edal.

★
\K  /  C IĄ G U  październ ika  będzie­

m y  św iadkam i k ilk u  cieka­
w y ch  im prez lekkoa tle tycznych . 
M iędzy  in n ym i odbędzie się w e  
W rocław iu  m ecz: Unia K ryw a ld  —  
G w ardia i m iędzym iastow e spo t­
kanie: K atow ice  — Wrocław.

14 P A Ź D Z IE R N IK A  na k r y ­
ty m  basenie K Z K  przy  ul. 

T eatra lnej rozegrany zostanie  
m ecz p ływ a c k i pom iędzy  Sfafą 
P ajaw ag a reprezentacją  Dolnego 
Śląska, złożoną z  i ujiłii rriTiii 
O gniwa, O W K S-u , i y P u i fc m iiL  / 

'■ych.
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